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Związek Obrony Praw. i Wolności Ludu
rozpoczyna dziś niedziela, 14~go września 1930, kampanję wyborczą.

W ca łej P o lsc e  m asy ch łop sk ie  i rob otn icze  rozp oczyn ają  m obilizacją sw o ich  sił. 
We Lwowie Z grom adzenia W yborcze odbędą się o godz. 10 przed poł. w realnościach: przy 

ul. Ossolińskich 8, Rutowskiego 23, Zielona 7, Rynek 8.
Ł fcieyaci 2 prow incji otrzymają wskazówki w swoich organizacyjnych punktach zbornych.

Wszyscy na Zgromadzenia!
P o lsk ie  Stronnictw o L udow e „ P ia st<e. — Stronnictw o C hłopskie  

P o lsk a  P art ja S ocja listyczn a .

Nowy wywiali p. Piłsudskiego.
Co słychać z uwięzionymi posłami?

W A R SZ A W A , 1 3września. (tel. w ł.) 
A resztowani * posłow ie  osadzeni zostali 
w areszcie garn izonow ym  9 pułku  sap e­
rów  na terenie tw ierdzy  Brześć, która jak 
donosiliśmy uż, podlega w ładzom  w o j­
skowym . ,

G m ach, w  k tó rem  zostali umieszczeni 
uwięzieni m a 3 piętra, przyczem jedno 
piętro mieści się pod ziemią. Okna cel zo ­
s ta ły  obite blachą podobno  dopiero  w 
końcu sierpnia. Cele są w ilgotne. Baszta 
w której mieści się areszt garn izonow y 
został nazw any przez żołnierzy  pluskwiar 
nia. Uwięzieni posłow ie zostali umieszcze­
ni w  pojedynczych celach, w  k tó rych1 
znajdują się drew niane tapczany bez sien­
ników, poduszek i koców. Uwięzionym 
jest daw any  2 razy dziennie posiłek żo ł ­
nierski złożony z kaszy i chleba.

Traktow anie  jest bezwzględne. W ła ­
dze w ojskowe pod  opieką, której znajdują 
się uwięzieni o d eb ra ły  a resztow anym  p ie­
niądze, szelki, sznurow adła , kołnierzyki, 
k raw aty , płaszcze, podobno  także pap ie­
rosy.

Po '10 dniach ma im być wypłacony 
żo łd  więzienny w  wysokości 30 groszy  
dziennie.

Klucznikami, s trażnikami tw ierdzy są 
oficerowie i podoficerowie najbardziej

zaufani.
Kolejkę, która prowadzi do twierdzy, 

jest obsługiw ana przez żandarm ów . O so ­
by cywilne jadące kolejką poddaje  się 
rewizji. ’ 1

Na osiem dni przed aresztow aniami 
odebrano  przepustki do więzienia, w ydane 
handlarzom  ow oców i osobom  p ryw a ta  
lym. Dziś p ro kura to r  Michałowski, k tó ­

ry  m a nadzór nad śledztwem przyjął d e ­
legację ob rony  i oświadczył delegacji, 
iż posłowie oskarżeni są z art.  532 tj. 
znieważenie urzędnika, 154 nieposzanowa- 
nie p raw a 100 i 101 przygotow anie  zb ro j­
nego zamachu stanu przeciwko istnieją­
cemu ustro jow i państw ow em u i osobie 
cesarza.

Nad więzieniem, w k tórem  osadzeni 
są posłowie, oświadczył dalej prok. Mi- 
ca łow sk i nie m a on pełni władzy, gdyż 
jest to więzienie wojskow e. Prok. M i­
chałowski uważa, że wszystko się dzieje 
w ed łu g  obow iązującego praw a surow ego  
reżimu więziennictwa w ojskow ego.

Dalej zapewnił, że przed jego p rzy ­
jazdem, czyli do nocy  wczorajszej wszyscy 
więźniowie byli zdrowi. O  ogoleniu im 
g łó w  nic nie wie.

Sprawę widzeń, oraz u trzym yw anie

przez ad w okatów  lub rodziny stosunków  
z uwięzionymi, uważa obecnie jeszcze za 
nieaktualną

G d y  do prok. M ichałowskiego zwró^ 
ciła się delegacja obrońców , to aczkol­
wiek p. prok. zna ich osoby doskonale, 
to  w brew  dotychczas ustalonym  zwycza­
jom, w  stosunkach między p ro kura tu rą  a 
adw oka tu rą  zażądał od  nich w yleg itym o­
wania form alnym  pełnom ocnictw em  
do obrony, w  tern mniemaniu, że w obec 
nag łego  izolowania aresztowanych, obroń-l 
cy nie zdołali uzyskać od nich pełno-^ 
mocnictw. Jednakże spotkał go  częścio­
w y zawód, albowiem  tow. Lieberman 
przewidując możliwość represji pełnomo-i1 
cnictwo zostawił. Pan  M ichałowski był 
niemile zdziwiony, gdy  pełnom ocnictw o 
to zostało mu okazane.

Dzisiejsze ABC donosi, że dr. Kietnik 
jest obłożnie chory a w ładze m iały  w e ­
zwać dwu lekarzy z W arszaw y. G d y  syn 
dr. Kiernika l .w rócił  się do p rokura to ra  
M ichałow skiego w  tej sprawie, pan prok. 
przyznał w prawdzie, że dr. Kiernik miał 
rzeczywiście gorączkę, w  chwili g dy  p. 
p ro k u ra to r  go  widział, dano mu 2 proszki 
aspiryny, ale oświadczył, „zapewniam p a ­
na, że ojciec pański jest zdrow szy aniżęli 
ja “ .
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J  U  A l ł  bohater Jodii podwodnej olśni, wzruszy i oczaruje wszystkich miłością i bohater-
■■  W l l  stwem w swoim pier wszem arcydziele p. t. !

Ł  O  T  I  ¥ 0 *
w  najbliższych dniach w  K O P ER N IK  i M A R Y S IE Ń K A

H ozgryw ka.
Po aresztow aniu  pos łów  i u lokow a­

niu ich wbaszcie tw ierdzy  w Brześciu nad 
Bugiem, czem nietylko w kraju, ale i za­
granicą w yw ołano  odpow iednie wrażenie, 
w ładze prokuratorskie! i sądow e zaczynają 
konstruow ać oskarżenie. Jak donoszą za­
pew ne dobrze  poin fo rm ow ane pisma sa ­
nacyjne, tow . Lieberman ma być oskarżo­
ny oo przeszkadzanie ;w zaciągnięciu p oży ­
czki zagranicznej. Oczywiście, g d y b y  to 
oskarżenie m iało podstaw y faktyczne, s ą ­
dzimy, że nie trzeba by ło  czekać zam knię­
cia Sejmu i u tra ty  nietykalności posel­
skiej, bo  nie by ło  chyba jeszcze w Polsce 
takiego sejmu, k tó ryby  posła  za taką 
zbrodnię nie w yda ł  sądowi.

Tow . Barlicki ma być oskarżony o 
„przygotow anie  zamachu na istniejący 
stan rzeczy".

Tow . Ciołkosz i W itos o p o d b u rza ­
jące m ow y, a nar .  dem . Al. Dębski o zo r­
ganizowanie rozruchów  w Gdyni, itd.

O oszustwa i przywłaszczenie o sk a r­
żony jest Baómaga, poseł sanacyjny, k tó ­
ry dostał się do Sejm u na liście BB. w  
okręgu  radomskim  przez zrzeczenie się 
m andatu  przez gen. G óreckiego, który  był 
na pierwszym miejscu tej listy.

Feljeton „Dzień. L ud ."  z 15 w rześnia  1030. 

W . R A O R T.

taj? im Ouiglejfa.
>

Niedawno tem u  przeczyta łem  W Idzien- 
nikach wiadomość, k tóra  m in it  serjo  za­
stanowiła. Przytaczam  ją dosłow nie, ab y ­
ście nie myśleli, że b laguję.

„Obecnie m edecyny coraz bardziej 
zwraca się do natury , by móc uleczyć do^ 
leg liw ośd  ludzkie. N iedaw no Dr. D. T. 
Quigley w P iłtsburgu , każe jako środek 
regulujący krążenie krwi i zapobiega-i 
jący apopleksji oraz chorobom  n e r w o ­
w ym  — dzieci do dw u lat trzym ać przez 
parę minut dziennie, za nogi, g ło w ą  na 
dół, lub chodzić w takiej pozycji (do g ó ­
ry nogam i — Przyp. au to ra ) .  Ma to p rzy ­
nosić bardzo pożądane skutki".

Tyle Dr. D. T. Quigley z P i t t s b u rg a !
Doszliśmy więc w medecynie do tego, 

że lada dzień każą nam  chodzić do g ó ry  
nogam i, gdyż ani nie wątpię, że obecne 
czasy nadają się chyba najbardziej do 
w prow adzenia  tej m etody  leczniczej w  ży ­
cie. W praw dzie  w ydaje mi się ów  zabieg 
leczniczy Dr. Quigleya nieco eks traw a­
gancki, ale czyż obecne cuda techniki nie 
w ydaw ały  się nam  przed kilku jeszcze

Z w raca uw agę ,  że wszystkich a resz to ­
wanych przewieziono na te ren  b. K o n g re ­
sówki i sądzić się ich będzie w edle s ta ­
rych ustaw  rosyjskich, chociaż kongres 
centrolew u odbył się w  Krakowie i zdaje 
s tam tąd  czerpać się będzie m otow y dla 
aktu oskarżenia.

Co do większości aresztow anych  p rze­
słuchanie idzie w kierunku art.  100 i 101 
kodeksu karnego . P rzestępstw o  przew i­
dziane przez art.  100 jest

„zamach na ustalony w  drodze praw  
zasadniczych ustrój państwa albo na 

całość terytorjum państw ow ego".
A rtyku ł 101 jest przesunięciem kon- 

sekwencyj karnych na m om ent „p rzy g o to ­
wania p rzes tęps tw a" ,  przewidzianego 
przez art.  100. Kara w art. 101 opiewa 
na osadzenie w więzieniu do  lat 10. P rz e ­
pisy te stanow ią część rozdziału kodeksu 
karnego  pod ty tu łem

„o buncie przeciw w ładzy zwierzchnej 
i i pośw ięconej osob ie cesarza". .

Po przesłuchaniu przez sędziego śledcze­
go zastosowane zostało  z art. 168 k. p. k. 
jako środek  zapob.egawszy

latami, tak niedorzeczne i nieosiągalnie, 
jak rozwiązanie kw adra tu ry  koła, w y n a ­
lazek „p rpe tuum  m o b ile"3 lub u regu lo i  
wanie p o borów  urzędniczych ?....

Kom u by łoby  przed lulku laty na myśl 
przyszło, że d rogą  telewizji, fultografji, 
radja , filmu dźw iękow ego i barw nego, 
będziem y na od leg łość  kilku tysięcy ki­
lom etrów , mogli widzieć, słyszeć i ro z ­
mawiać z ludźmi po drugiej stronie ocea­
nu ? Czyż m óg ł to  przewidzieć choćby 
najbardziej przew idujący warszawiaczek ? 
Dziś nic nie stoi na przeszkodzie, abym  
zaw oła ł  do  ap a ra tu  k tó regoś  z moich 
przyjaciół am erykańskich. Stanie przede- 
mną w naturalnych kolorach, p rzem ów i 
swoim g łosem , gestykulując, poruszając 
się i patrząc na mnie, jak żywy. Nie 
wątpię ani przez chwilę, że lada dzień 
znajdzie też praktyczne zastosowanie, t. 
zw. „T e lem ater ja liza to r"  wynalazku prof. 
U nterm eyera , k tóry  umożliwi ludziom w i­
dzącym się i rozmawiającym  na od le­
głość, także w zajem ne dotykanie swoich 
zmaterjalizowanych ciał. I cóż mi w tedy  
stanie na przeszkodzie, abym  po rozmow ie 
ze swoim przyjacielem am erykańskim , 
strzelił np. dw a razy w pysk i wyrzucił 
ze wszystkich schodów ?.. .  Nic!

W idzim y więc, że wynalazczość d u ­
cha ludzkiego jest bez miary i ma przed

tym czasowe aresztowanie,
które ma moc w ciągu dwóch miesięcy 
i może być przełużone do 6 miesięcy, 
a potem  i na czas dłuższy, g dy  potrzeba 
przesłuchać św iadków za granicą, lub 
wogóle, g d y  spraw a przedstawia się 
skomplikowanie...

Kapitalnym jest sanacyjny „Czas", 
k tóry  zamieszcza a r tyku ł  pt. „w  Polsce 
powinien być sp o k ó j" .  P o d  czyim adresem  
skierow ane jest to  upom nienie  trudno  zg a­
dnąć. P rasa  sanacyjna na o g ó ł  milczy, nie 
kom entu je  ostatnich w ypadków , ogran'L 
cza się do podaw ania informacji. Jeden  
„C zas"  szuka a rg u m en tó w  i to go  też 
stawia w należytym świetle.

Tenże konserw atysta  krakowski nie 
przesądzając w yroku  sądu, zaleca opo^ 
zycji, aby  czekała spokojnie do wyroku... 
Równocześnie oburza się jednak na „N a­
p rzó d "  krakowski, k tóry  wzyw a zorgani- 
nizowanych towarzyszy, „aby się nie dali 
sp row okow ać do żadnych s łów  i czy­
nów, k tóreby  dostarczyły  pre tekstu  do  
odw ołania w yborów ".

Zalecenie „C zasu", aby  spokojnie cze­
kać na  w yrok  w sprawie aresztowanych 
nie jest jednak przekonyw ujące. Wszak 
widzieliśmy uwięzienie kilku genera łów , 
którzy mimo wielomiesięcznego więzienia 
w yroku jednak się nie doczekali.

Nie mniej jednak klasie pracującej za­
lecamy trzeźw ą ocenę, wypadków , aby 
porywczością nie wzmacniać przeciwnika, 
A na pierwszym  dziś planie jest p rz y g o to ­
wanie się do w yborów , aby  je zakończyć 
pełnym  zwycięstwem

—O—

sobą o tw arte  w ro ta  na ścieżaj. Nie należy 
więc się dziwić, jeśli pew nego  pięknego 
dnia zostanie m etoda lecznicza Dr. D. T. 
Quigleya w prow adzona  w życie i ludzie 
chodzący po ulicach nogam i do góry, 
będą  nam s ę wydawali tak normalni, jak 
ludzie tańczący charlestona, lub podp isu ­
jący fa łszywe weksle

Ileż to  nowych i nieznanych nam  d o ­
tychczas wartości odkryje ten system  te ­
rapii Dr. Q u ig le y a ! Ile oryginalnych w i­
doków, perypetyj i komplikacyj to w arzy ­
sko - społeczno - politycznych!...

Jakbym  w id z ia ł :
Idziesz sobie np. dzielnicą robotnic/ą ,  

gdzie mieszka wielu bezrobotnych i n a ­
gle widzisz jak na sznurach od bielizny 
wisi sobie kilkadziesiąt dzieciaków, g ło ­
wami na dół. Twarzyczki dzieci są, dzię­
ki tej pozycji, zaróżowione i wyglądają 
tak, jakby nigdy nie by ły  odbarw ione 
z krwi i pożó łk łe  z g łodu . Nabierasz 
w obec tego  lepszego wyobrażenia o sku ­
teczności zasiłków dla bezrobotnych i je ­
śliś inteligent, to walisz do gazety a r ty ­
kuł o spadku ilości bezrobotnych. Nikt 
przecież tem u  nie winien, że tu i ówdzie 
jakiś głupi robociarz nie zrozumiawszy 
dobrze recepty D ra  Quigleya, wiesza się 
nie nogam i do góry , ale na konopnym 
sznurze okręconym  dokoła  s z y i !
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Walka o praworządność
„G Ł O S  N A R O D U '' oceniając sy tu a­

cję, pisze:
„W alka o  Ipraworządność ustać me może 

i nie (ustanie. Gdyby prasa „sanacyjna11 chciała 
żądać uwięzienia wszystkich bojowników o 
Konstytucję, m usiałaby (najpierw dbmagać się 
wybudowania więzjeń na parę m jljonów  osób

Znajdą się id'zialac,ze, którzy luki zapełn ią i 
powiedzą Polsce, że walka trwa. Powiedzą lu­
dowi, że trzeba bezustannie aż do zwycięskiego 
końca walczyć o poszanowanie Konstytucji, o 
ukaranje (haduiyą, o nKuinięcJe podłości i cham ­
stwa z naszego zylcia politycznego11.

W innym artykule  „G Ł O S  N A R O D U "  
w z y w a : 1 >

„Niechaj n a  Brześć patrzy cały Naródi! Z lią- 
leżnem cywjlnvm Władzom sądowym zaufaniem 
czekajmy, co będzie dalej, a w odpowiedzi na 
kłamstwa „sanacji11 fp o stanówmy sobie: żaden 
z uwięzionych n ie  może wyjść z niesłusznie 
naruszoną czcią, (żaden nie pow inien wyjść 
z naclszarpniętem zdrowiem, a już nibogc "nie 
m oże spotkać (os aby ..ginął bez śladu11.

„G A Z E T A  W A R S Z A W S K A " w  d r u ­
gim nakładzie po konfiskacie, zwraca u- 
w agę na  dziwny zbieg okoliczności:

„W tfspuśc,iźnie [po iozwiązanym Sejmie po­
został m. m. druk Nr. 570, zawierająoy spra­
wozdanie komisji pdmililistracyąnej o naduży­
ciach wyborczych. D ruk ten obejmuje oparte 
n r 'dokumentach zarzuty nadhżyć, stwierdzo­
nych później [przez Sąd: Najwyższy przy  roz­
strzyganiu protestów.

Oskarżonemu o .nadużycia są różne organa 
władz admilnistracyjnych, podległych pi m in i­
strowi Składkowskiemu, k tó ry  na posiedzenia 
komisji adm inistracyjne] zaprzeczał ząrtzutom 
i którem u Iprzewoclniczący lej kom isji poseł 
Polakiewicz wręczył przed ptrzes;zło dwoma la- 

t> ty część m alejjałii dowodbwego.

Co się z tym analerjałem stało, — tego nikt 
n ie wic. (

Sprawozdanie komisji, stanowiące oskarżenia 
podległych p. [Składkowskjemu organów ad­
m inistracji, j)od|p|isali j)osłowde: Aleksander
Dębski, jako wiceprezes koinjs.tt i ,clr. Józef 
Pulek, jako -oferent

Obecnie tak .się złożyło, że obaj ci posłowie 
.siedzą W twierdzy brzeskiej, a rozkaż leli 
aresztowania podpisał p. nun. Składkowski '

Ostatnie wydarzenia w Polsce w y w o ­
ła ły  olbrzymie poruszenie zagranicą. — 
„ V O R W A F R T S "  w  szeregu  te leg ram ów  
i a r ty k u łó w  om aw ia sytuację w Polsce’, 
p rzyczem  przytacza dosadne argum enty , 
k tórych ze względu na cenzurę pow tórzyć 
nie możemy. I tak zostaliśmy wczoraj 
skonfiskowani za pomieszczenie odezwy 
niemieckiej w sprawie w ydarzeń  w P o l­
sce. Z innych pism zagranicznych w y ­
mienić należy g ło sy  przestrog i prasy  w ie­
deńskiej i berlińskiej.

„REICHPOST1, stwierdza, ? c  opozycją jest 
zbyt silną, by  można się je] pozbyć przez a- 
raszlowanje przywódców. ■

„N. FR. JPRESSE11 przewiduje, że Polska 
jirzeżyje ciężki bój wewnętrzny, który wzburzy 
wszystkie umysły, i
^ y O S S lS C W L  ZEITUNG11 vyruża przekona­
nie, że aresztowania n je  zaszkodZą, lecz raczej 
pomogą stronnictwom opozycyjnym.

„Vossische Z e im tu n g "  pisze:
„Próba postawienia w opnij i publicznej przy­

wódców (większości (polskiego narodu n a  jednym 
stopniu  z notorycznym i wywrotowcami, a  na­
wet ze zwyczajnymi przestępcam i, jest zgóry 
skazana na niepowodzenie11. '

—O—

RARtM lIłANATR TAGORE |W MOSKWIE.
WOSK W A, 13. ,9. (PAT). W d n u  wczorajszym, 

przybył idlo [Moskwy Rabiadranath Tagore. Zna­
komitemu pisarzow '1  hinduskiem u towarzyszy w1 
podróży siostrzeniec, Idwaj sekretarze, oraz lekarz 
przyboczny. Razem [z Rabindinnathem  T-ągore 
przybyła również |dt> (Moskwy córka znakomitego 
nczon ego niemieckiego prof. Steina. Rabindra-
nath Tagore nui zabawić w Rosji do końca wrze­
śnia.

—o— •
KATASTROFALNA SYTUACJA AV ROZFMYŚLE 

WĘGLOWYM NA SYBERJI-
MOSKWA, 13. 9. (PAT). Z WładyWostoku do­

noszą o katastrofalnej sytuacji w przemyśle wę­
glowym na Syberji. Z powodu braku węgla nie 
m ogą z Iportu odpłynąć okręty. Fabryki 1  elek­
trownie znajdują ,,się w przewtdniu wstrzym ania 
pracy. Okręgowy kom itet piąrtji mobilizuje obec­
nie 1200 komunistów' dla likwidacji powstałych 
trudności.- ’ ; 1

—O—

T am  znowu spotkasz urzędnika, k tóry  
w pozycji przepisanej przez eskulapa am e­
rykańskiego (g łow ą na dół, a nogam i do 
g ó ry )  usiłu je  wyleczyć się z ciężkiej d e ­
presji. Jest  to  zresztą jedynie możliwa 
pozycja, w  której ów urzędnik może roz­
wiązać dylem at „z czego ma zyc do n a ­
stępnego  p ie rw szego"  i nie ulec atakowi 
apoplektycznemu.

Pewnie, że dla niektórych „pań z to ­
w arzystw a"  p rzedstaw ia m etoda lecznicza 
D ra Quigleya niesłychane urozmaicenie 
Ileż to możliwości pokazania sw ego  m o ­
dnego „dessous"  nastręcza chodzenie n o ­
gami ao  g ó r y !

Zasadniczo jednak są skutki tego  n o ­
w ego leczenia w pros t  zb a w ien n e ! M ózg 
ludzki przyzwyczajony do położenia, k tó ­
re nazwaliśm y norm alnem , przechodzi 
dzięki nowej metodzie Dra Quigleya (od ­
wracania się nogam i do gó ry )  najcudow ­
niejsze ewolucje.

Pisma fachowe są pełne super la ty ­
wów. Dziennik, donoszą o zdarzeniach, 
które nie^ m ogą się pomieścić w g łow ach 
czytelników chodzących norm alnie (g ło ­
wą do gó ry )  po bożym świecie. W e L w o­
wie np. znalazł się człowiek, k tó ry  — 
dzięki tem u, źe przez dwa dni stał g ło n 
w ą na dół, a nogam i do g ó ry  — zrozu­
miał wreszcie pouczenie w ładz  sk a rb o ­

wych, jak wypełnić fasję podatkow ą. — 
W szystkie u rzędow e okólniki, cyrkularze, 
obwieszczenia i zarządzenia, przestały 
wreszcie być zagadką dla lojalnie m yślą­
cych obywateli. W ystarczało , jeśli taki 
obywatel s tanął sobie na g łowie, a w lot 
po jm ow ał sens i treść  wszystkiego.

Kilka obwieszczeń sądowych, z rozu­
m iałych tylko dla wtajemniczonych lin­
gw istów  i kauzyperdów  byłej c. k. Au- 
strji, odczytało i zrozum iało dwóch zw y­
czajnych inteligentów pow ojennych, s ta ­
nąwszy sobie nogam i do g ó ry  przed za­
kra tow aną tablicą sądową.

Z darzyło  się naw et, że rozporządzenie 
magistrackie zostało  w lot odczytane i 
zumiane przez pew nego radcę miejskiego, 
tylko dzięki temu, że przez trzy godziny 
stał sobie g ło w ą  na dół.

W  teatrach  działy się rzeczy z n ie­
p raw d o p o d o b n eg o  zdarzenia. Na wspólnie 
odbytej konferencji dyr. Schillera z recen­
zentami, uzgodniono plan kampanji re 
pe r tuarow ej i osiągnięto pe łne  p o ro zu ­
mienie. Dyr. Schiller stanąwszy g łow ą na 
dół zrozumiał wreszcie repertuar ,  a re ­
cenzenci, stojąc przez godzinę nogam i do 
góry , pojęli sens zamierzeń dyr. Schille­
ra. W  każdym razie stwierdzono, dzięki 
metodzie Dra Quigleya, że wielka przy 
szłość tea tró w  należy do... filmów dźw ię­
kowych.

Także opozycja se jm ow a zrozumiała 
wiele rzeczy dotychczas niezrozumiałych, 
odw róciw szy — jak to  mówią — kota do 
g ó ry  nogami,

W  tym  też czasie pojęli ludzie po^ 
ważnie myślący, cel lotów t ran sa t la n ty k  
kich i M ałej Ententy, oraz epokow ą, 
choć n iepotrzebną ‘ imprezę wyścigów  
autom obilow ych na ulicach miasta. jWystar 
czało, że stanęli sobie nogam i do góry.

W  Kasach- chorych, gdzie m asow o 
s tosow ano m etodę leczniczą D ra  (Quigleya, 
jako bezsprzecznie tańszą od świadczeń 
dotychczasowych, usta ło  nietylko w y d a ­
wanie leków, ale pacjenci zrozumieli n a ­
w et cel i sens rządów komisarskich.

W  miłości i współżyciu dw ojga  płci 
usta ły  również wszelkie nieporozumienia, 
wynikające zazwyczaj z gruboskórności 
mężczyzny, nie rozumiejącego duszy i 
psychiki kobiecej. W ystarcza ło , jeśli m ęż­
czyzna stanął sobie na g łow ie, a w tedy  
cudownie po jm ow ał duszę każdej ko-i 
biety.

Także sens tego  feljetonu zostanie 
przez was, moi mili czytelnicy, w zupe ł­
ności zrozumiany, jeśli zechciecie sobie 
łaskawie stanąć g łow am i na dół, a n o ­
gam i do góry , wedle recepty czcigodne­
go doktora i pó łg łó w k a  D. T. Quigleya 
z P it tsburga

—o —
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W ielkie A rcyd zie ło  w  16 akt&ch. Superiilm dźwiękowy, śpiewny i mówiony 
w natural-

n , i r -  9 9
Najnowsza i największa aparatura dźwiękowa „WESTERN ELECTRIC". W głównych 
roi ch B e b e  D an ie ls  i John B o le s  z zespołem światowej sławy artystów Metro- 
politain Opera Hous w Nowym Yorku. Uprasza się P. T. Publiczność o punktualne 

przychodzenie na początki seansów o godz. 3, 5. 7, 9-tej.

Iowy wywiad p. Piłsudskiego.
W A R SZ A W A , 13 września, (tel. w ł.) 

Pan marsz. Diłsudski udzielił naczelnemu 
redaktorow i ,G azety  Polsk ie j"  p. Mie- 
dzińskiemu wywiadu, w k tórem  deklaruje 
się jako zwolennik form  parlam entarnych . 
W  w yw iadzie ' marsz. P iłsudski p o d k re ­
śla, iż osoba p. W itosa, zachowanie si£ 
jego podczas aresztow ania zasługuje na 
najwyższy szacunek. P. P iłsudski zapo­
wiada dalsze aresztow ania posłów , przy-

tem oznajmia, że śledztwo jest p ro w a ­
dzone w s tosunku do większości posłów  
opozycyjnych. W  m iarę postępu  śledztwa 
posłow ie do odpowiedzialności zostaną 
pociągnięci. Jeśli dotychczas nie wszyscy 
posłowie zostali aresztow ani, to  s ta ło  się 
to tylko dlatego, iż aresztow anie  mo-', 
g ło b y  pociągnąć za sobą katastrofalne 
skutki. '

—o —

Przygotowania przedwyborcze.
W A R S Z A W A , 13. września. (PA T.).  

W edle informacji „E kspresu  P o ra n n e g o "  
komisja s tronnictw  C entro lew u i Lewicy 
prow adziła  wczoraj w dalszym ciągu o- 
b rady  nad przydziałem  miejsc dla kandy­
datów  poszczególnych stronnictw, w cho­
dzących w skład  bloku w yborczego  C en­
trolewu.

W A R SZ A W A , 13. września. (PA T.).  
W edle informacji „K urjera  Po lsk iego"  — 
w ładze adm inistracyjne zezwoliły na u rzą ­
dzenie w dniu jutrzejszym wiecu s t ro n ­
nictw centrowo-Iewicowych w W arszawie 
w Dolinie Szwajcarskiej. P rzem aw iać mają 
T h u g u tt ,  Woźnicki, Niedziałkowski i J a n ­
kowski. 1

Posiedzenie Nacz. Rady 
Adwokackiej.

W A R SZ A W A , 13 września, (teł. w ł.) 
■$/ ‘dniu w czorajszym  zebrała  się Naczel­
na Rada adwokacka, celem określenia swe 
go stosunku, odnośnie do uchw ały  W a r ­
szawskiej Rady. Adwokackiej. P os iedze­
nie w tej chwili t rw a i uchw ała  Nacz. 
Rady Adwokackiej nie jest jeszcze w ia­
dom a. !

D bezpośrednią homunibncją między
Poisbę o Łotwa

W IL N O , 13. (PA T.).  W  Dyrekcji ko- 
leji państw ow ych w Wilnie odbyw a się 
m iędzynarodow a konferencja, z udziałem  
przedstawicieli koleji Ł o tw y i Estonji, 
w sprawie przyłącznia Estonji do bezpo­
średniej komunikacji osobowej,  bagażow ej 
i ekspresowej pom iędzy  Polską i Łotwą, 
która to komunikacja istnieje już pom ię­
dzy wymienionymi dw om a państw am i od 
1 kwietnia 1929. P rzebieg  obrad  jest p o ­
myślny.

—o —

TRUDNOŚCI W UTW ORZENIU BLO­
KU M NIEJSZ.-NARODOW EJ.

W A R SZ A W A , 13. września. (PA T.).  
„K urjer  P o lsk i"  donosi, że odby te  w 
W arszaw ie zebranie p rzew ódców  m niej­
szości na rodow ych  stwierdziło , iż p ro je ­
k tow any  w spólny  blok wyborczy  m nie j­
szości narodow ych  napo tyka  na bardzo  
poważne trudności. , v;
mommtmcwmm—a— g a g mmamma—— ibhbuj

Kto będzie bronił postów ze 
Stronnictwa Chłopskiego.
W A R SZ A W A , 13 września, (tel. wł.) 

O b ro n y  aresztow anych  pos łów  ze Stron. 
C hłopskiego  podjęli się adw okaci:  Hof-, 
mokl, Ostrowski, Jan Krysa, i U jazd o w ­
ski.

—o —

Z kraju i świata.
MOSKWA. W. istoliey Mongolji U lan-Balorze 

rozstrzelany został Lyły oficer sztabu generała 
Siemionowa, Muniecw, który askarżony został o 
to, że lulrzymywałt ączność z emigrantami ro­
syjskimi przebywającymi w Chinach1.

B U D 'PE SZ T . AparaLy -sejsmograficzne buda­
peszteńskiego obserwatorium zanotowały wczoraj 
o godzinie i,‘5.-10 trzęsień je ziemi w odległości 
około 1700 kim.

WARSZAWA. Sprawca usilowanego zamachu 
na gmach [poselstwa ZSSR w Warszawie, .Tan 
Olański, który zdołał zbiec za gr,an|Cę; zoslał w 
wyniku śledztwa, 'przeprowadzonego przez pol­
skie władze (sądowe, zatrzymany w Lublanie l 
będzie wydany ,sąd'om polskim.

DĄBRÓwA GÓRNICZA. Na wczorajszem po­
siedzeniu Rddy (miejskie] uchwalono rezolucję, 
prote,stojącą przeciwko (rewizjonistycznym zaku­
som Niemiec. Radia postanowiła jednom yślnie 
wstawić do budżetu corocznie 1.000 zł. na icele 
budowy floty wojenne].

MANILLA. Tłum  [spalił na slosie książkę pt. 
.,1‘ilipjny jako (skarb l  jako problem" napisaną 
przez świeżo mianowanego wjcegubernatora F ili- 
hpin. Filj|| lińczycy 'protestują w ten sposób prze­
ciwko nom inacji na stanowisko w segubcrnalora 
człowjeka, którego uważają za wroga niepodle­
głości Filipjur. '

N. JORK. Podczas popisu -skoków ze samolotu 
ze spadochronam i 22-letnia Rcrni-a La R a tle r­
k a  Bąlter z miasteczka P-ateroon w* stanie New 
Jersey zdobyła światowy rekord kobiecy skacząc 
z wysokości -17.518 stóp.

N. JORK. W fniejscowośei Poughkeepsie odby­
ła się -(uroczystość otwarcia nowego moslii nad 
rzeką 'Hudson zbńdowanago pod kierownictwem 
Modrzejewskjego. którego -asystentem był drugi 
sławnego budowniczego imostótoi rod'aka naszego 
Polak inż. .Grutt z Ctayeland. Koszty- budowy 
mostu wyniosły blizko 6 mjljonów ddlarów1.

N. JORK. -Wobec lydąż wzrastającej fali zliro- 
dn'1-czos'ci W iMetropolji nowojorskie] komjsarz 
lut. policji zażądał powiększenia szeregów policj: 
o 1000 ludźi. Óbeeni™ N. Jork m a fcgó»ą 1R.000 
polujjanlów.

W IL N O  W (dniach o d  21 do 2 1 Jam. o d b y ć  ,się 
m a  ‘w Ryttzle1 7 z łfeęlilu k o n g re s  (jedności l ite w sk o -  
ło tew sk ie j. < '

Aresztowanie tow. Rcguskiega.
W A R SZ A W A , 13 września, ( t e l  wł.) 

Dziś aresz tow ano  na ulicy O k ręgow ego  
sekretarza  Związku transpor tow ców  iow. 
Rpguskiego.

Strzały przed redakcja „Robotnika".
W A R SZ A W A , 13 września, (tel. w ł.) 

W czoraj około  godziny g-tej wieczór do 
jednego z wychodzących z redakcji t o ­
w arzysza zwrócili się ajenci polityczni i 
chcieli go  aresztować. Tow . ten jednak 
w y rw ał się ajentom , za uciekającym o d ­

dano kilka s trzałów , które chybiły. ..
Od godz. 8 jwiecz. do  10‘30 lokal red a ­

kcji „R obotn ika"  obstaw iony był a jentami 
policyjnemi, którzy pojedynczo w y ch o ­
dzących tow arzyszów  aresztowali.  A resz­
tow ano  około  8 osób. >

Watka włościan, chcącym 
z żołnierza!V

W IL N O , 13. września. (PA T.).  Na 
pograniczu polsko-sowieckiem w rejonie 
odcinka gran icznego W ilejka patro le  K.
O. P. i ludność okoliczna słyszała re- 
szała regularne salwy oraz bez ładną s trze ­
laninę rozlegającą się po stronie  sow iec­
kiej. Ustalono", iż s trza ły  pochodziły  od 
strony  strażnicy sowieckiej C h łuboszany

przedostać się do Polski
sowlrcKlrmi.

oddalonej o 3 kim. od granicy. Po  d łu ż ­
szej strzelaninie bolszewicy wyrzucili kilka 
rakiet, a s trza ły  zaczęły padać jeszcze g ę ­
ściej. Po godzinie wszystko ucichło. W e ­
dle o trzym anych z zakordonu w iad o m o ­
ści s trza ły  te by ły  odg łosem  walki, jaką 
żołnierze sowieccy stoczyli z g ru p ą  wło-
Ścian lJSiłntnrvr*łi ni*7pHnc+ar ęic do Polski.
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.Manifest stronnictw Centrolewu.
DO SPO ŁEC ZEŃSTW A!

P rezyden t Rzeczypospolitej rozwiązał 
30 sierpnia Sejm i Senat, zarządzając je ­
dnocześnie now e w ybory .  G łos należy  
teraz oezpośrednio do Narodu. Kraj ma 
rozstrzygnąć sw em  g łosow aniem  16 i 23 
listopada, czy opow iada się za dyktaturą, 
czy też przeciw niej. Dalsze trw anie  w 
stanie niepewności

PROW ADZI POLSKĘ DO KATA­
STROF'. ,

rozkłada od w ew nątrz  jej żywe ciało.
Rzeczpospolita Polska znajduje się w 

położeniu niezmiernie ciężkiem, kryzys 
gospodarczy  druzgoce podstaw y  istnie-, 
ma m iljonowych mas ludu wiejskiego. 
Setki tysięcy bezrobotnych nie ;widzą przed 
sobą żadnej nadziei w przededniu  m ie­
sięcy zimowych. Poziom  realnych płac 
robotniczych nie wystarcza na zaspoko­
jenie potrzeb najpilniejszych. N iespraw ie­
dliwy, p rzypadkow y sposób  nakładania i 

* ściągania ciężarów podatkow ych nie o d ­
pow iada często ani możliwościom, ani rze­
czywistym interesom  społeczeństw a i pań 
stwa. 1

DYK TATURA JÓZEFA PIŁ SU D ­
SKIEGO

przytęp iła  i zaostrzyła do gran ic  ostatecz­
nych wszystkie trudności życia p ań s tw o ­
wego. Dyktatura nie rozwiązała zagad­
nień społecznych, gospodarczych i poli­
tycznych, stojących przed nami, a decy- 
jących o naszej przyszłości. Nie rozw ią­
zała ich, ale je p o g m atw a ła  i pow ięk­
szyła przeszkody.

PodkoDała natom iast  poważnie p raw a 
w  Narodzie, depcąc i łamiąc konstytucję 
i ustawy.

R eform y społeczne, w ypływ ające z 
najbardziej niespornych konieczności dzie­
jowych, a zapoczątkowane przed prze-j 
w ro tem  m ajow ym , u tknę ły  w  miejscu na 
skutek sztucznie utrw alonego w pływ u na 
politykę gospodarczą państwową magna­
tów  przem ysłowych i rolniczych. Egoizm 
klasowy najbogatszych  przew ażył nędzę 
i rozpacz ludu.

W deptano w  błoto najwspanialsze tra-. 
tiycje walk o n iepodległość ojczyzny. S o ­
jusz Józefa P iłsudskiego z przedstawi-; 
cielami daw nej u g o d y  w obec m ocarstw  
zaborczych uderzył w sam o serce legen-

de Legjonów. Bezplanowa polityka n a ro ­
dow ościow a nie zała tw iła  niczego.

P onad  całem  życiem polskiem zawisł 
ciężar nieznośnych s tosunków  moralnych.

Rządy sanacyjne przyniosły  ze sobą 
zasadę, że

RZĄDZĄCYCH NIE KRĘPUJE ANI 
PRAW O ANI ZW YKŁA UCZCI­

W OŚĆ.♦
W ydawano miljony z kas państw o­

w ych na w łasne cele polityczne, na po­
moc wyborczą i inną dla swoich zw o­
lenników. Administrację i wojsko u s i ło ­
w ano przetw orzyć w bierne narzędzie sy ­
s temu. Rucano na jednostki i całe s p o ­
łeczeństwo oskarżenia bezprzykładnie 
krzywdzące, nie przytaczając ani razu fa­
k tów  i dow odów . Zaostrzono  do nanięcia 
n iebyw ałego  wew nętrzne starcia polity­
czne.
TEROR FIZYCZNY, PRZEK UPSTW O , 
BEZPRAW NE REPRESJE . POLITYCZ­
NE, DEM ORALIZOW ANIE LUDZI 

SŁABSZYCH —
stanowią n ieodłączną część s y s te m u ; w tar-  
g n ę ły  te m etody  do organizacyj społecz­
nych i gospodarczych, niszcząc nieraz d o ­
robek długoletn ie j pracy.

Jednocześnie lekkomyślnie prow adzo- j 
na od wypadku do w ypadku  polityka za-

celem zupełnej i ostatecznej likwidacji 
dyktatury Józefa P iłsudskiego, celem  zu­
pełnej i ostatecznej likwidacji pomajo-i 
w ego  system u rządzenia, przywrócenia 
pełnej m ocy konstytucji i prawuj zw y­
cięstwa demokracji i uczynienia ludu go ­
spodarzem w e w łasnym  kraju.

Z dajem y  sobie sp raw ę ze wszystkiego, 
co nas dzieli, nikt z pośród nas nie w y­
rzeka się sw ych program ów i poglądów , 
potraf im y wszakże — obok wspólnej p ra ­
cy i walki — uszanować wzajemnie nasze 
przekonania i uczucia religijne, społeczne  
i polityczne, rozum iem y bow iem  wszyscy 
to, co nas ffzisiaj łączy. — Demokracja

graniczna w yda ła  także swoje owoce w 
postaci

ZUPEŁNEG O  PRAW IE O DO SO BNIE­
NIA POLSKI POŚRÓD INNYCH NA­

RODÓW  ŚW IATA.
Imperjalizm obcy w yciąga ręce po ziemie 
Rzeczypospolitej, osłabionej i sk ręp o w a­
nej w każdym  ruchu stanem niepewności 
powszechnej, s tanem  zależności od k a ­
prysu dyktatora , a lbo o d  in tryg  k tó re j­
kolwiek osobistości jego otoczenia.

W  tych w arunkach 
Polska Partja Socjalistyczna,
Polskie Stronnictwo ludowe „W yzw o­

lenie",
Stronnictwo Chłopskie,
Polskie Stronnictwo ludow e „Piast", 
Narodowa Partja Robotnicza — 

postanow iły  :
w  imię lepszego Jutra Rzeczypospo­

litej ;
W imię potrzeb  i dążeń ludu p racu ­

jącego wsi i m iast;
w  imię prawą, wolności i sprawiedli­

w ości społecznej, jako podstaw  odzyska­
nej w  krwi i nędzy niepodległości P ol­
ski; I

w  imię moralności w  życiu publicz- 
nem społeczeństw a —

polska nie poraź p ierw szy w  dziejach 
zdaje egzamin w  obliczu historji.

MUSIMY ISĆ RAZEM, JEŻELI PO L­
SKA MA OCALIĆ SWÓJ BYT NIEPO ­
DLEGŁY ;

JEŻELI CHCEM Y NAPRAW DĘ  
DŹW IGNĄĆ W POLSCE ŚW IADOM Ą  
SIEBIE DEMOKRACJĘ ZDOLNĄ DO  
PRAC Y;

JEŻELI CHCEMY NAPR AW DĘ PO- 
STATW IĆ TAMĘ PRZECIW  FASZY­
ZMOWI I KOMUNIZMOW I.

O rędzie rozwiązujące Sejm i Senat 
głosi, że przyczyną g łów ną  decyzji Pre-

Utworzyć do wyborów do Sejmu i Senatu jedoolity front 
wszystkich ludzi procy, jednolity Związek Obrony Prawo

i Wolności Ludu
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z jd e n ta  Rzplitej s tanowi u tra ta  w iary  w 
m ożność przeprow adzenia  rewizji konsty­
tucji przez Sejm rozwiązany.

S tw ierdzam y tedy, że
1. w  Sejmie rozwiązanym istniała 

w iększość zmierzająca do naprawy ustro­
ju w  granicach dem okracji par lam entarne j.

2. Ustawiczne zamykanie sesyj se j­
m ow ych uniem ożliwiło pracę nad sp ra ­
w ą  nap raw y  konstytucji, chociaż stron­
nictwa lew icy i środka ustaliły pom iędzy  
sobą zasady pracy konstytucyjnej. Rządy 
Józefa P iłsudskiego n igdy  nie og łos iły  
żadnego planu us tro jow ego . Śmieszna pró 
ba uczynienia z Polski państwa policyj­
nego, zawarta  w  projekcie konstytucji BB, 
nie będzie podstaw ą do poważnej pracy 
nad konstytucją Rzeczypospolitej.

Dzisiaj, g d y  kraj uchyla się pod cię­
żarem nędzy, po 4 i pół latach rządów  
dyktatorskich — dzisiaj rząd Józefa P ił ­
sudskiego w ysuw a znow u na plan p ie rw ­
szy zmianę konstytucji, byle odwrócić u 
w agę mas od straszliwych skutków dy­
ktatorskiej w ładzy. Ludziom w ołającym  
o chleb i prawo rzuca się ogóhiikow y 
frazes bez treści.

ARESZTOW ANIA PRZEDSTAW ICIELI 
DEMOKRACJI MAJĄ R O Z W Ą Z A Ć  

TRAG FDJĘ POLSKI".
D em okracja  polska rozpocznie wysiłki 

ku rzetelnej napraw ie us tro ju  od przyw ró­
cenia urzędowi prezydenta Rzeczypospo­
litej niezależności od dyktatury i od rzą. 
dów  partji politycznych, od zapewnienia 
trwałych rządów opartych o w iększość  
przedstawicielstwa Narodu, pd rzetelnej 
kontroli nad gosnodarka groszem  publicz­
nym, od przywrócenia rów now agi pom ię­
dzy włacizami pąństwoyyemi.

Praca nad napraw ą ustro ju  w ym aga 
przedewszystkiem, by zapanowało znowu  
prawo, jednakowo obowiązujące w szyst­
kich. i

Dzisiaj, podejm ując  wspólną kam panję  
wyborczą, oświadczam y społeczeństw u, że

PO PRO W ADZIM Y DALEJ W SPÓLNĄ  
WALKĘ O ZW YCIĘSTW O DEMOKR> 
CJI, które oznaczać będzie przyjęcie na 
siebie przez nią odpowiedzialności za dal­
sze losy Rzpltej Polskiej.

Będzie ono oznaczało:
1) energiczną walkę z katastrofą g o ­

spodarczą i klęską bezrobocia,
2) pracę nad powiększeniem  dobro­

bytu ludności pracującej w si i miast.
3) naprawę ustroju rolnego,
4) sprawiedliwą reformę podatkową,
5) przestrzeganie i rozwijanie ustaw  

chroniących robotników przed wyzyskiem ,
6) ubezpieczenie na starość i od inwa­

lidztwa pracy,
7) kontrola nad kartelami,
8) uprzystępnienie taniego kredytu 

dla drobnego rolnictwa,
9) popieranie ruchu spółdzielczego i 

walki z klęską mieszkaniową,
10) zmniejszenie budżetu państw ow e­

go do granic m ożliw ości gosnodarczych  
społeczeństwa i odpowiednią przebudowę 
budżetu,

11) zaprowadzenie kontroli nad sza 
fowaniem  groszem  publicznym,

12) wprowadzenie dem okratycznego  
samorządu terytorjalnego i ubezpiecze 
nv iwego,

13) rożbudowa szkolnictwa,
14) bezw zględnie pokojowa polityka 

zagraniczna Rzpltej i stanowcza obrona 
nienaruszalności jej granic.

O d chwili odzyskania Polski niepodle­
g łe j  CHŁOPI, ROBOTNICY, PRAC O W ­
NICY UM YSŁOW I, wchodzą dzisiaj w 
jednolity front wyborczy.

POLSKIEGO ŚW IATA PRACY.
Razem idziemy przeciw dyktaturze, 

przeciw gw ałtom , w  obronie prawa i (wol­
ności Ludu. Razem idziemy do walki z

klęską gospodarczą, do pracy nad rozw o­
jem wielkich zagadnień naszego bytu pań­
stw ow ego, ab y  dźwignąć gospodarkę  N a ­
rodu  na d ro g ę  praw dziw ego  rozwoju,, 
ab y  ustalić plan gospodarczy, aby rozw ią­
zać te zagadnienia, które jak np. sprawa 
narodow ościow a niemożliwe są do roz. 
wiązania inaczej niż w formie dem o k ra ty ­
cznej.

DO WALKI W IĘC I DO PRACY!
D ość niepraw ości! Dość oszczerstw 

bezkarnych! Dość upadlania się w  bier- 
nem t rw a n iu !

Niema takich nadużyć wyoorczych, 
niema takich represyj poetycznych, które- 
by złam ały entuzjazm wśród mas, któ- 
rycnby te nie oaparły solidarnych w y ­
siłkiem .

DO WALKI O SEJM TW ÓRCZEJ
PRACY! DO WALKI O SEJM

SA D U  I SPRAW IEDLIW EJ KARY!
DO WALKI O RZĄD ZAUFANIA  

N A R O D U !
PRZECIW  D Y K TATURZE!

ZA W OLNOŚĆ, ZA PRAW O  I ZA  
LEPSZE ŻY C IE! 1

W SZYSCY DO SZEREG U!
Lud polski w raca upom nieć się o 

swoje dziedzictwo. Lud polsU  wraca u p o ­
minać się o swoje krzyw dy i o swoje 
praw o.

-**-
Niech żyje Związek Obrony Praw i 

W olności Ludu!
Niech żyje Rzeczpospolita Polska!

Polska Part. SocjaL 
Pol. Stron. Lud. „W yzwolenie", 

Pol. Stron. Chłopskie,
Pol. Stron. Lud. „Piast", 

Naród. Partja Robotnicza.

1  t a  p i  p o d a j  d a l e j  !

U s t a w a
w smrawie wuinosel zgromadzeń przedwyborczych

z dnia S sierpniu 1977
Art. 1. W szystkie zgrom adzenia, zw o­

ływ ane przez w yborców , w zględnie przez 
kandydatów na p osłów , w  okresie w y ­
borczym , tj. od  dnia rozpisania w y borów  
aż do dnia w yborów , n b  wym agają ze­
zwolenia w ładz administracyjnych.

Art. 2. Zgrom adzenie przedwyborcze 
na drogach płacach publicznych winno 
być zgłoszone przez osobę, zw ołującą 
zgrom adzenie , p rzed  odpow iednią  w ładzą 
adm inistracyjną I instancji lub najbliż-,

szym posterunkiem  policyjnym w te rm i­
nie nie późniejszym, niż na 24 godziny  
przed rozpoczęciem zgromadzenia.

Art 3. Zgłoszenie, w spom niane w  art. 
2 może być pisem ne lub ustne i pow in ­
no  • zawierać

1) imię i nazwisko zw ołującego,
2) oświadczenie, że zgrom adzenie  to  

jest przedwyborcze.
3) adres zw ołującego. .Władze nie­

zwłocznie w ystaw iają  poświadczenie o 
zgłoszeniu zgromadzenia.

Art. 4. W ym ienione w art.  3 zg łosze­
nie i oświadczenie są wolne od wszel­
kich o p ła t  stem plow ych.

Art. 5. Ustawa niniejsza nie krępuje 
w niczem zebrań w lokalach zamknię­
tych, przyczem podw órze’ i og ródek , s ta ­
nowiące organicznie zamkniętą całość z 
gm achem , uw aża  się za lokal zamknięty.

Art. 6. W szystkie postanow ienia d o ­
tychczasowych przepisów, sprzeczne z n i­
niejszą ustawą, tracą  m oc prawa.

Art. 7. U staw a niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia , a w y k o n a­
n ie jej powierza się M inistrowi Spraw  
W ew nętrznych .
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NA EKRANIE DNIA.

Gość z „Targów".
Obserwowałem go już  od godziny. Był tłu­

sty, spocony i zaaferowany. Jego dobroduszna, 
po,czerw a twarz hreczkosieja z zapadłe] wsi, 
lśniła się, jakby pomalowana najlepszym lakie­
rem karminowym. Przebiegał wzdłuż 1 wszerZ 
plac Targów Wschodnich i skupował potrze- 
łme i niepotrzebne drobiazgi. Targował -się, u- 
Imjechał, zachwycał się głośno 1 tubalnym gło­
sem, wołał po chwila na cały glos. „Ależ to
źdzjlerstwo, panie dobrodzieju". N je (przeszka­
dzało m u to jednak, co chwila zatrzymywać cię 
przed każdem  Istoipkjem i skupową^, co mu 
tylko oferowano. Miał już autom atyczną łapkę 
na szczury i apara t do fabrykacji guzików, Z 
niezliczonych kieszenj jego ubrania wyglądały 
mydełka i próbki (w;n owocowych, szelki i
tubki lepu n a  muchy, paczka cykorji, środek
na porost (włosów, paczki sucharków  i wiązka 
wykałaczek, aparat ido strzyżenia psów, próbki 
m akaronu włoskiego, zwitki ljnoleum, rozpyla­
cze, perfum, ppaska przepuklinowa, łańcuch dla 
krowy, kaganjeci (dla cielęcia, pakjiiet konlel ii, 
depilator, regenerator i (dziesiątki innych rze­
czy.

Poczcjwy hreczkosiej przebiegał Z mpejsCa na 
miejsce, sapiąc jak miech kowalsko i ociera­
jąc. co (chwilą czoło kraciastą cjhustką. W ym a­
chiwał jirzytem parasolem , jak wiatrakiem.

Zdążył jeszcze zakujiić m ałą papugę i aparat 
do otwierania jaj na miękko, gdy nagle stanął, 
jakby tknięty jakąś myślą.

— illę nie wpesz to dobrodzieju, k tó ra  go- 
M(ziłia? —• zapytał przekupnia Z preclami.

— Pół fto sz ó s te j!
— O, to psia kość W sam »raz do ,po,ciągu,
Jadę na Podhajce, mosterdz;eju. lulko nie wiem

kiedy pociąg odchodzi.
— P an  tlobrodzje' kupi sobie rozkład jazdy! 

— zauważył przekupień. — Całkjem nowe roz­
kłady sprzedają w tej budce na lewo.

—’ Racja! -— zauważy! hreczkosiej' i pobiegł 
ku wskazanej budjee.

Po drodze zakupił jeszcze środek przeciw po­
ceniu się, mydełko do wywabiania plam, oraz 
serdak kołomyjski.

Po ichwi.li (siał z naby tym  rozkSuddm jazdy 
i sludjował |C.zas odjazdu pociągów.

— A psia krew! — zawołał głośno pojtfhwili. 
Za pół godzjny odjazd a ja  JqszcZe tu!

Zerwał się, (sapiąc, popędizjł ku  wyjściu. — 
Przebiegł prze* (bramę i  gestykulując przyw o­
łał dorożkę,

— Może p an  kupi ligurkę? — zapytał han­
dlarz uliczny, pprzedający gipsowe odlewy W e­
nus z Milo, Tyrolczyków i orłów lia skale.

— Spieszę się panje Mobrodlzjejaszku do po­
ciągu! — Irzekl hreczkosiej. — M em am  czasu.

Tanio sp r^ d a m . Ta W enus milanowska, ko­
sztuje tylko 2 zł. 50 groszy,

— Hm, hm ! — podum ał hreczkosiej. — Da­
libóg nie m am  czasu! Pociąg do Podhajce za­
raz odchodzi... t ,

Dwa pięćdziesiąt to m e m ajątek! — mówił 
handlarz. ' ;

— Dziewczynka jest, jak z m arm uru i warto 
kupić... i

— He [kosztuje? — zapytał hreczkosiej. i
Aha, 2.50!... Tylko Widzisz, dobrodzieju, ja,

nie m am  'drobnych... Mam lylko 5-cio ztolów1-
kę- rw. ' '— Pójdę 'zmjenić! — rzekł handlarz.

— Dawaj tę  W enus! zawołał hreczkosiej. —- 
Masz tu  5 złotych. A czy ta  druga W enus także 
kosztuje 2.50 zł.? — rzekł wskazując na drugą 
ligurkę gipsowej Wenus.

Tak jest!
No to wszystko w porządku! — rzekł lirecŹ- 

kosjej i parasolem /Wyrżnął w gjpisową figur­
k ę , tak, że rozbiła się na sto kawałeczków.

— Kwjla z nam i i n ie  Irzeba reszty. SpiesZę 
się mój przyjacielu. II.

—o—

Obóz rządow y rozpoczął już p rz y g o ­
tow yw ać się do akcji wyborczej.

Przedew szystkiem  został pow o łan y  
komitet naczelny, k tó ry  ma kierować ak­
cją wyborczą na rzecz B. B.

W. skład kom ite tu  tego  w chodzą dwaj 
byli premierzy pp .:( S ław ek i Świtalski, 
tudzież... książę Radziwiłł,  k tóry  jakiś 
czas był posłem  i wiceprezesem Klubu 
B. B., ale stracił m andat wskutek un ie­
ważnienia przez Sąd Najw yższy w yborów  
w okręgu  łuckim, z pow odu  popełnio- 
nych tam  nadużyć na rzecz B. B.

T eraz  jaśnie ośw iecony"  książę ma 
kierow ać akcją wyborczą na rzecz obozu 
sanacyjnego.

Pozatem  sanacja

zwróciła się do wielkich przem ysłow ­
ców ,

zgrupow anych w Lewiatanie o pieniądze 
na wybory.

T ak  zw any „ciężki p rzem y sł" ,  zw ła ­
szcza baroni węglow i z G ó rn eg o  Śląska 
mają dla sanacji ofiarować przeszło 10 
miljonów.

A no — mają z c z e g o ! Przecież rząd 
daje im takie nadzwyczajne zniżki ta ry ­
fowe, że do eksportu  w ęgla  za morze 
kolej z w łasnych funduszów  dopłaca  już 
okło  60 m iljonów złotych rocznie, p o d ­
czas g dy  na popraw ę płac pracowniczych 
niema p ien ięd zy !

Przecież w  ciągu 7 lat rząd siedem 
razy podw yższał rekinom kapitalistycz­
nym cenę za węgiel, pobierany  dla kolei.

Przecież ludność, choćby najb iednie j­
sza, musi płacić za węgiel cenę 100 proc. 
wyższą od rzeczywistych kosztów  w y d o ­
bycia, dzięki tem u, że rząd zwyżki cen 
w ęgla akceptuje. Obecnie m ów i się o n o ­
wej zw y żce !

Prócz baronów  w ęglow ych mają dać 
pieniądze i inni wielcy przem ysłow cy. 
Nie napróżno przecie ' istnieje taka p rzy ­
jaźń między sanacją a Lew iatanem . T u  r ę ­
ka rękę myje...

W ielcy obszarnicy też mają dać fun- 
- . dusze.

W. tym  celu pod patronatem  dw óch ksią­
żą t:  Radziwiłła i Lubom irskiego m a być 
przeprow adzona odpowiednia akcja w śród  
obszarników.

Ci też boją się klęski sanacji a zw y­
cięstwa demokracji. Przecież reakcja ob- 
szarnicza jeszcze n igdy  nie czuła się tak 
„m ocno w siod le", jak w okresie pom a- 
jowym . Reform a rolna zagwożdżona, z 
robotnikam i rolnymi robią, co chcą a w 
dodatku Sejm — przez obszarników tak 
nienawidzony, bo o par ty  o powszechne 
w ybory  — zwalczany jest przez sanację 
w sposób od k tó rego  reakcji obszarniczej 
aż dusza rośnie.

Cała .zatem reakcja polska walczyć 
będzie o zw ycięstw o „sanacji",

jako obrończyni i opiekunki swoich k la­
sowych przywilejów.

Jak  kraj, jak m iljonowe1 m asy lud­
ności miejskiej i wiejskiej w raz  z pół- 
m iljonową a rm ją  pracow ników  pańs tw o­
wych zapatru ją  się na rządy sanacyjne, o 
tern zbyteczne mówić, bo to  rzecz aż n a d ­
to znana.

Sanacja liczy jednak na to, że różne- 
mi sztuczkami, bezprawiem, te rro rem , 
przekupstw em  itd., uda się jej sfałszo-i 
wać opinję i wolę kraju.

T o  też cichaczem czynione są już 
różne posunięcia i tajemnicze m anew ry  
w tym  kierunku!

Nie przyszło by zapewne na myśl, 
że sfery  sanacyjne

liczą również na pom oc... kom uni­
stów .

W. sferach tych istnieje plan, by tym  
razem nie przeszkadzać kom unistom  w 
forsow aniu  swoich kandydatów , a p rze­
ciwnie, to lerow ać ich akcję wyborczą.

Do tego  planu przywiązuje sanacja 
takie rachuby : ,

a) w czasie w y b o ró w  komuniści 
w śród  nieoświeconych w a rs tw  ro b o tn i­
czych warcholić będą jak zwykle1 przeciw 
lewicy, zwłaszcza zaś przeciw P. P. S. 
i w ten  sposób rozbijać g ło sy  lewicowe, 
z czego reakcja sanacyjna spodziewa się 
korzyści dla siebie.

b)  w razie wejścia do Sejm u większej 
Jiczby kom unistów , sanacja liczy na to, 
że do p o m o g ą  om do rozpędzenia Sejmu 
przez takie np. aw antury , jakie urządzili 
w  dniu zebrania się Sejmu osta tn iego  i na 
kilku innych posiedzeniach, a które obóz 
dyk ta tu ry  natychm iast w ykorzysta łby  ja ­
ko d o g o d n y  pozór do zamachu na Sejm.

Przeciwko tem u  w szystkiem u pójdzie 
dnia 16 listopada PolsKa dem okratyczna 
z kartką wyborczą do urny. A że1 sąd 
jaki w dniu tym  społeczeństw o wyda, b ę ­
dzie miażdżący dla żyw iołów  stojących 
w poprzek wolności i dem okracji — nie 
ulega najmniejszej wątpliwości.

M A ł ł l l  BALSAM NAEttm gera o d c is k i
usuwa radykalnie bei boli a upor- 
esyw e n a g n i o t k i  i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w y r ó b :

Apteka M. E t t i n g e r a
LWÓW, PLAG G O Ł U C H D ^ S K i r H

SOWIETY K UPUJĄ W  POLSCE CYN.lv-
KATOWICE, 13. 9. (PAT). Prowadzone od 

dłuższego czasu rokowania czynników sowiec­
kich z przedstawicielam i (polslwgo przemysłu 
cynkowego zostały zakończone zawarciem umowy 
na dostawę około 2.500 lon cynku d'la zakładów 
przemysłowych ZSSR. Pierwsze transporty  cyn­
ku zostały już wysłane, do Rosji sow iotiad .
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Sala obrad Ligi Narodów,

które rozpoczęły (się dlnia 10 bm. \V Genew ie.

Liga Nap. nie spełniła pokładanych w  niej nadzieji.
Obecny stan gospodarczy groźny dla pokoju światowego.

G E N E W A , 13. września. (PA T.).  M ói 
wiąc o  działalności Ligi N arodów  Block- 
land stwierdził, że Liga N aro d ó w  w  żad ­
nej dziedzinie

nie usprawiedliła pokładanych w  niej 
nadzieji.

Żadna konferencja nie dała  zadaw ala ją­
cych rezultatów. W iele powziętych rezo­
lucji i zobowiązań pozostają m artw ą li­
te rą  bez wykonania. M ówca stwierdził 
jednak, że dzięki wzrastającej w spółza leż­
ności państw  pom iędzy sobą, szanse w o j­
ny  znacznie siij zmniejszyły. Dalej mówiąc 
o  idei Brianda Blockland podkreślił,  że 
ojrganizm unji federalnej powinien znaj­
dow ać się w ramach Ligi N arodów  i być 
skonstruow any  w  ten sposób, by  w ni- 
czem nie zmniejszał au to ry te tu  Ligi N a ­
rodów .

W obec  zgłoszenia na początku posie­
dzenia pro jek tu  rezolucji przez delegację 
niemiecką, dotyczących spraw y ochrony 
mniejszości narodow ych, na szczególną u- 
w agę zasługuje ustęp  przem ówienia Błock 
landa, w k tó rym  p rzypom nia ł on, że w 
czasie sesji madryckiej p rocedura  m niej­
szościowa została zmodyfikowana, oraz, 
że za m ało  odtąd  up łynęło  czasu, aby w y ­
powiedzieć się co do  wartości praktycznej 
tych popraw ek.

Dalej naw iązując do tendencji .rewizjo­
nistycznych mówca p rzypom nia ł  istnienie 
a r tyku łu  19, k tó ry  mówi oo rewizji t r a ­
kta tów  i żartobliwie zapytał, czy w chwili

obelcnej nie b y ło b y  pożądane w p ro w ad ze­
nie1 do p ro jek tu ,  postanow ień o rewizji 
nacjonalizmu i sytuacji gospodarczych, 
groźnych dla pokoju. Etwiatowego. O m a ­
wiając zagadnienia unji federalnej m ówca 
również w ysunął na czoło tych zagadnień 
s tronę gospodarczą . Z zakończeniu H y- 
mans wzywa do znalezienia fo rm u ły  ści­
słej w spó łp racy  n a r o d ó y  b ez  urażania 
poczucia niezawisłością i wolności ducha 
naro d o w eg o  poszczególnych ludów.

ŁÓDŹ, 13. ,9. (PAT). W czoraj v f 'godzinach 
wieczornych wybuch! pożar w pd,sesji fabrycz­
nej Brauna przy ul. Napiórkowskiej 46. W cią­
gu' kilku ,m inut p łom jen ;e objęły wielki 1-ro 
piętrowy gmach (przędzalni, gdzie pracowali w 
tym czasie robotnicy, którzy w  popłochu 1 pa­
nice poczęli sję  ratować woj efczką.-*' górnych po­
żarem zagrożonych piąte.-.

Mimo energicznej jąkeji wlszystluch oddziałów 
straży ogniowej fealy kom plet b'ud!ynków przędzat-

Rada adwokacka a aresztowa 
nie b. posłów.

WARSZAWA, 13. 9. (PAT). „Gazeta Polska11 
dbwiadluje Się, ż ą  posiedzeń e naczelne] Rady ad­
wokackiej, które (ma zająć .się spraw ą protestu 
warszawskiej Rady adwokackie] uchwalonego po 
aresztowaniach b. posłów w ubiegłą środę zostało 
zwołane na (dzjeń jutrzejszy, tj. na niedzielę.

I —o—

Na marginesie.

11 jednali - według klucza 
partyjnego!...

P. prem ier P iłsudski nienawidzi a ra ­
czej nie uznaje wszelkich partji i k lu­
bów , czemu wyraz d osadny  dał, jak w ia­
dom o, w ostatnim wywiadzie1 z p. Mie- 
dzińskim. , 1

A jednak uznaje!
P rzypatrzyw szy  się bowiem a resz to ­

wanej serji b. posłów , widzimy, że zo ­
stała  ona ułożona najściślej wedle... p a r ­
ty jnego klucza, wedle liczebnej siły tych 
partji w Sejmie.

B o w iem :
P. P. S. ma 53 posłów  w Sejmie — 

aresztow ano 5.
P iast ma 20 — aresztow ano 2.
N. P. R. ma 12 — aresz tow ano  1.
Ukraińcy 40 — aresz tow ano  4.
B. B. m a 120 pos łów  — aresztow ano 

1 (Baćmagę) — brakuje więc jeszcze 11. 
Należałoby oczekiwać, że uzupełnienie 
wnet nastąpi.

(P. Baćmaga, p row adzący  listę B. B„ 
w Radomiu, oskarżony jest, jak wiadomo* 
o przestępstw a natu ry  czysto kryminalrljej, 
o podpalenie, kradzież sk ładek  kościel­
nych i inne.)

Okazuje się też, że posłow ie  w e d łu g  
klucza partyjnego...  .popełniali p rzes tęp­
stwa... (m . h.)

— o —

Lwowsk<e wielkości.
W idziałem  dziś w śnie wielkości. M a­

jaczył mi się Napoleon, Tayllerand...
I o d z iw o ! Przechodząc rankiem przez 

plac marjacki widziałem pp. Loew enher- 
za i Strońskiego...

A mówią, że sny się nie sprawdza- '
ją!... . ■ . 1 !

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy“ 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.

ni istanął fw1 ogniu, przyczem część m urów fa­
brycznych runęła. ,'Akcja ratownicza trw a w' dal­
szym ciągu1. W ątpliwe czy Wda się cokol wiek u ra ­
tować. i

Nie zdołano i& ż  ustalić czy z płonącego bu­
dynku zdbłali, (się uratować 'wszyscy pracujący 
tam  robotnicy. S traty olbrzymie. _ Fabryka za­
trudnia 400 robotników. Na m iejsce pożain 
przybyli przedstawiciele władz adkmtóstracyj- 
nych i iwojskowydi.

P o  L: c e n i e  d l a  sądów.
W A R SZ A W A , 1 3września. (tel. w ł.) 

W e d łu g  wiadomoości o trzym anych z kół 
rządowych, urzędy sądow e o trzym ały  p o ­
lecenie nadania b iegu sp raw om  sądow ym  
o  charakterze p rasow ym . Zarządzenie to 
ma dotyczyć wyłącznie prasy  opozycyj- 
nej. ;

Pożar przędzalni w Łodzi. .
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Wybiir obwodowych komisyi wyborczych
Kilkuminutowe posiedzenie Rady miejskiej.

Wczorajsze posiedzenie Rady m iej­
skiej rozpoczęło się z godzinnem  opóźnie­
niem, a t rw a ło  dosłow nie  dziewięć minut.
Na porządku obrad  by ła  spraw a w yboru  
po trzech członków i trzech zastępców 
do 120 obw odow ych  komisyj wyborczych.
Po  przemówieniu referenta  dra Nowak- 
P rzygodzk iego  uchw alono  w ybrać  kom i­

sje od 72 do 102, lista pozostałych korni-, 
syj będzie uchw alona na następnem  p o ­
siedzeniu, które odbędzie się we w torek  
17 bm. Opóźnienie w czorajszego posie­
dzenia zostało  spow odow ane tern, że nie 
zdołano uzgodnić listy kandyda tów  w szy­
stkich komisyj.

— o —

bódzb? Rada m. protestuje przeciw aresztowaniom
ŁÓDŹ. Poza dem onstracjam i na uli­

cach w związku z aresztow aniem  sze-j 
regu  posłów — o czem wczoraj donosi­
liśmy — zapro testow ała  również Rada 
miejska na ostatniem posiedzeniu. Radny 
tow . Andrzejczak imieniem frakcji socjali­
stycznych w ygłosił  krótkie przem ów ienie 
na te rm a t  w ytw orzonej sytuacji politycz­
nej w kraju  przez aresztow anie  p rzy w ó d ­
ców walki o dem okrację w Polsce. Z d a ­
niem m ówcy rada miejska, jako reprezen­
tantka ludności Łodzi pow inna en e rg i­
cznie zaprotestow ać przeciwko tego  r o ­
dzaju m etodom  walki politycznej, i d la­
tego  r. Andrzejak p rzedk łada imieniem 
większości radzieckiej rezolucję radzie do 
uchwalenia.

Po odczytaniu treści rezolucji, z re ­
dagow anej w dość ostrym  tonie, p rzew o d ­
niczący komunikuje, że w p łyną ł  do prezy- 
d jum  wniosek o uznanie nagłości w nio­
sku frakcji socjalistycznych.

Za nagłością  wniosku g ło so w a ła  w ię­
kszość. Przewodniczący komunikuje ra ­

dzie, że nagłość, a więc i sam wniosek 
został uchwalony.

HECOM. 
PRZECIW  SZOW INISTYCZNYM
Na tem że posiedzeniu Rady miejskiej 

radny  tow. Kowalski re ferow ał spraw ę 
antypolskich w ystąpień niemieckiego min. 
T reyiranusa, kwalifikując je, jako ją trze ­
nia pokojow ych s tosunków  m iędzynaro ­
dowych, k tórym  należy się przeciwstawić. 
M ówca ubolew ał jednaże nad wypadkam i, 
k tóre  zakłóciły spokojny przebieg  m anife­
stacji o całość gran ic  zachodnich, n asu ­
wając sm utne refleksje o tendencjach r o ­
dzimych szowinistów. M ów ca p rzedłożył 
radzie miejskiej rezolucję, pro testu jącą  e- 
nergicznie przeciwko wszelkim zakusom, 
zagrażającym  pokojow i świata, oraz p rze ­
ciwko lekkom yślnem u wzniecaniu n iena­
wiści narodow ej.

W niosek frakcji socjalistycznych p rzy ­
jęto olbrzymią większością g łosów .

— o —

Echa mordu sądowego na 
Jakubowskim.

BERLIN, ią . 9. ! PAT . Trybunał Rzeszy w 
Lipsku, jako ‘insi,ancja odwoławcza; odrzucił \\dzo 
raj żądanie rewizji winku, skazującego rodzinę 
Nogensów za zamordowanie małoletniego Lw im  a 
Nogensa.

Prokurator w (dłuższem przemówieniu podkre­
ślił, że. wyrok sądu przysięgłych stwierdzał nie­
zbicie winę ‘Augusta Nogensa, którego uważać 
należy za Właściwego mordercę i stawia nai 
jaorządku dziennym oprawę rehabilitacji slracd- 
nógo niewinnie robotnika polskiego Jakubowskie­
go. Proces rehabilitacyjny Jakubowskiego odbę­
dzie się po powzięć]u prżez trybunał Rzeszy de­
cyzji w drodze otwarcia specjalnego postępowa­
nia pisemnego. W niosek o wznowienie sprawy 
Jakubowskiego zgłoszony przez rodziców n ie­
winnie straconego został przyjęty.

Podpaleni.?.
Niema dnia, by nje zdarzył sję wypadek sabo­

tażu  i aiie ispłonęły |sterty zboża lub ^.u.szy. Wczo­
raj spaliła ,się s te rta  słomy w ilości około 100 
kóp wymłóeonej ,p,szenicy w kolonji llorniano- 
Wiae, koło Przemyśla. Słoma la była własnością 
prof. 'dr. (Halbana, zam. we Lwowi cjarzy ul. 
Mochnackiego 1. 8.9.

W Aleksandirji, ikoło Bobrki n a  folwarku N. 
Lubomiirskiej wczoraj w nocy ‘-spostrzeżono 4 
osobników, którzy usiłowali podpalać sterty  ze 
zbożem. Wartownicy przepłoszyli sahotażystów 
strzałami.

Nowy sposób leczenia raka.
W1EUEN, Io. 9. (PAP). Dzienniki dbnoszą 

z Bolzano, iże n a  kongresie naukowym jiroL 
Fischer 'wystąpił z now ym  sposobem leczenia r a ­
ka, w (drodze wstrzykiwali j iodskórnydi.  — l)o 
wstrzykiwali używał płynu, którego 'sk ład  trzy­
m any jest dotychczas w .tajemnicy. Dzięki lym 
wsirżykiwaniom zdołano .stwierdzić zmniejszenie  
narośli raka.

— O—  !

Konfiskaty.
W czorajszy „Dziennik L u d o w y "  był 

skonfiskowany, jak zaw iadom iła  nas p ro ­
kura tura , z pow odu  a r ty k u łó w  p. t. 1) 
„Apel socjalistów niemieckich z pow odu 
w ydarzeń  w Po lsce"  od s łów  „Chodzi tu 
b o w iem " clo s łów  „pokojow i eu ro p e j­
sk iem u " ;  2) „W ycofyw anie p ien iędzy" w 
całości w raz  z ty tu łem  zawierającego ce­
chy przestępstw  ad  1<) z § 308 u. k. ad  2) 
z § 308 u. k. W ydaliśm y nakład  drugi, tak 
że p renum era to rzy  pismo otrzymali.

W A R S Z A W A , ~13 września, (tel. wł.) 
Dzisiejszy n u m er  „R obo tn ika"  został 2 
razy skonfiskowany. W, ciągu ostatnich 
pięciu dni „R obo tn ik"  u leg ł  6-krotnej k on­
fiskacie

^ - o —

Katastrofy autobusowe.
GRUDZIĄDZ, 1-3. 9. (PAT). Wczoraj wydarzy­

ła się pod .Mniszkiem koło Grudziądza katastrofa 
samochodowa. Samochód1 istarosly powiatowego 
Niepokulezyckiego z Grudziądza, m ijający dwa 
wozy i irowerzystę wpadł na przydrożne drzewo 
i uległ (rozbiciu, Starosta Ntepokulczycki, jego 
m ałżonka i |sta,rosła grodzki z G rudziądza p. 
Monlwił doznali piężkjch obrażeń.

BUDAPESZT, 13. 9. (PAT). Koło Adony wskti- 
Ulek pęknięcia kierow nicy autobus stoczył się 
do rowu. 15 osób zostało ranionych, w leni dwie 
ciężko.

BUDAPESZT, 13. 9. N i5AT). Koło Bger auto­
bus został pochwycony przez pociąg. 2 osoby 
zginęły na miejscu, jedna odniosła 'ciężkie rany.

—O—

Pożar w  Zimnej Rridce.
W czoraj wieczorem zaalarm ow ano m ie j­
ską straż pożarną, że we wsi Zimna W ód- 
da’, lobok Zimnej W o d y  pow stał  pożar. 
P as tw ą ognia p ad ło  5 zabudow ań m ie­
szkalnych w raz inw entarzem  m artw ym  i 
p rzybudów kiem . W stępne  śledztwo w y k a­
zało, że pożar pow stał  wskutek zb ro d ­
niczego fiodpalenia. Dla .oświetlenia t ła  

■tego zagadkow ego  pożaru, należy dodać, 
że Zimna W ódka  jest wsią rdzennie po l­
ską.

, Fara 
hi Howogrodhu.
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Na sezon jesienno —  zimowy S

S U K N A
—  w WIELKIfft W YBO R ZE —  

fĘp* Towary doborowe.

na ubrania męskie, palta, futra, 
płaszcze, kostjumy d a m s k i e ,  

i mundurki studsnckie —  KOCE 

—  N A  Ł Ó Ż K A  I K O N I E  —

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  SUKNA

LUDWIK RALSKI
L w ów , K o to w sk ieg o  7  (naprzeciw katedry). 
Rok z a ło ż e n ia  1912, — — T e le fo n  18*58

Ceny najniższe.

Z trybuny Ligi Narodów,

której zgromadzenie otwarto 10 bm. przemawiali dl. 11 bm. dwaj wybitni mężowie stanu: fran­
cuski m inister spraw  zagr., B rjand (na lewo), występujący z (propagandą swej ideji Pianeuropy 
i angielski ;m:;inister spraw  zagr., tow. H enderson (na prawo), który tegoż dnia wygłosi! :i!ne

przemówienie (za powszechnem rozbrojeniem .

Henderson domaga się powszechnego rozbrojenia.
! Na onegdajszem  zgrom adzeniu  Ligi 

N arodów , minister sp raw  zagrań. Anglji, 
tow . H endeoson  w ygłos ił  wielką mowę, 
w której silnie podniósł postu lat ogólnego  
rozbrojenia. •

P rzem ów ienie  jego, u trzym ane w zde- 
„cydow anym  tonie, w y w arło  olbrzymie 

wrażenie — raz po raz by ło  przeryw ane 
oklaskami delegatów.

„N iem a silniejszej gw arancji pokoju 
— m ów ił tow . H enderson  — jak ogólne 
rozbrojenie. C ały  naród  angielski jest 
przekonany, że jak d łu g o  nie nastąpi ro z ­
bro jen ie  — cała akcja Ligi N arodów  w 
kierunku ob rony  pokoju  będzie tylko 
czczym frazesem. P o d  tern hasłem  będzie 
pracow ał angielski rząd. i

Cele Ligi Narodów nigdy nie zostaną 
urzeczywistnione, jeśli nie dojdzie do po­
rozumienia m iędzy państwami w sprawie 
ograniczenia zbrojeń.

Tylko w tym  duchu i w tej myśli 
tw orzoną  była Liga N arodów , aby raz p o ­
łożyć kres niebezpieczeństwu wojny. — 
W szak  obowiązujący art.  8. Pak tu  Ligi 
N aro d ó w  nakłada na członków Ligi N a­
rodów  obowiązek ograniczenia n a ro d o ­
wych zbrojeń.

Jedenaście lat jednak toczą się

pertraktacje w  sprawie rozbroje­
niowej bez rezultatów.,

T eraz  nadszedł m om ent,  ab y  spraw ę 
popchnąć n ap rzód ;  nie w olno  nam zapo­
minać, że przepisy o ograniczeniu zb ro ­
jeń są częścią obowiązujących trak ta tów  
pokojowych.

Po raz drugi uroczyście przy ję ły  p a ń ­
stwa na siebie te  zobowiązania w pakcie 
w Locarno. — Przed  d w om a laty Z g ro ­
madzenie Ligi N aro d ó w  stwierdziło , że 
stan bezpieczeństwa jest tego  rodzaju, iż 
pozw ala na zawarcie ogó lnego  trak ta tu  
rozbro jen iow ego.

Narody przestają wierzyć rządom, 
które nie dotrzymują swoich zo­

bowiązań.
Londyńska konferencja jest bezwąt- 

pienia krokiem n ap rzó d ;  rząd angielski 
zobowiązał się zmniejszyć liczbę okrę tów  
wojennych o 25 proc. i nie budow ać 
nowych do r. 1936. Rząd angielski ma 
nadzieję, że na światowej konferencji roz­
brojeniowej dalsze redukcje floty ang ie l­
skiej dadzą się urzeczywistnić.

Jednak ograniczenie zbrojeń tylko 
przez niektóre mocarstwa a nie­
spełnienie przyjętych na siebie zo-^

bowiązań przez inne — to nie 
jest droga do pokoju.

Tylko powszechne rozbrojenie na m o ­
rzu, lądzie i pow ietrzu  da prawdziw ą 
gw arancję ,  że pokój i pak t Ligi Nar. 
będą bezpieczne. Anglja oczekuje, że w re ­
szcie rządy dadzą swoim  przedstaw icie­
lom odpowiednie pełnom ocnictw a, które 
muszą raz nareszcie doprow adzić do pozy ­
tyw nych rezultatów. Oczekujem y zw oła­
nie św iatowej konferencji rozbrojeniowej 
wej na r. 1931, uważamy sprawę tę za 
najważniejszą i najpilniejszą ze w szystkich  
zagadnień politycznych.

Rządy mają obowiązek zapobiec n o ­
wej wojnie, k tóra  będzie straszliwszą, an i­
żeli poprzednia. Rząd angielski apeluje  
do wszystkich delegatów , ab y  sw oje w y ­
siłki skierowali ku u rzeczy wistnienieu tych 
celów, dla k tórych  Związek N arodów  zo­
sta ł  s tworzony.

Tegoroczne zbiory zbóż.
M iędzynarodow y Instytut rolnictwa o- 

bilcza tegoroczny  zbiór pszenicy na około  
71,000.000 ton. Na kraje europejskie w y ­
padnie blisko 30,000.000 ton  w tern P o l­
ska mniej więcej 1,800.000 ton.

G łó w n y  Urząd Statystyczny dokonał 
przybliżonego szacunku czterech g łó w ­
nych zbóż.

Z obliczenia wynika, że przypuszcal- 
nie zebraliśmy w tym  roku : pszenicy — 
18,300.000 kwinatali, jęczmienia 13,300.000 
kw., żyta 66,600.000 kw., ow sa 20,700.000 
kwintali.

W  porów naniu  ze zbiorami roku ubie­
g łego , przypuszczalnie zebraliśmy o 2 
procent więcej, natom iast  żyta o 5 p ro ­
cent mniej, jęczmnienia o 20 procent i 
ow sa o 3 Oiproc. mniej.

Obliczenia w spom niane jako p ro w i­
zoryczne, opracow ane na podstawie d a ­
nych ko responden tów  rolnych, m ogą u- 
lec naw et większym zmianom.

—o—

Składki na budowę sterowca sow.
BERLIN, 13! 9. (PAT).' Biuro Wolffa donosi 

z Moskwy, 'że w kotach inteligencji sowieckie] 
wyrażono gotowość fckladlania części ipoborów m ie­
sięcznych na fundusz budowy sterowca sowiec­
kiego olbrzymich rozmiarów. Dr. Eckener w Cza­
sie pobytu sterowca Zeppelin w Moskwie zabrał 
z sobą [trzech wybitnych Członków sowieckiego 
Towarzystwa Obrony Powietrznej, którzy po 
przybyciu do (Niemiec m ają zbadać w arunki bu­
dowy sterowca .przeznaczonego dla u trzym ania 
.stałej transsyberyjskiej kom unikacji lotniczej.

—O—
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„Nowy Lwów“ żąda opieki Magistratu.
Mieszkańcy Nowego [Lwowa, za parkiem  Jor- 

dana na ' Krasne,zynie, 'którzy jakkolwiek m ie­
szkają W i Inszej dzielnicy m iasta, Zataczającej 
się, ido (najpiękniejszej częśei Lwtowa i niejedM 
nokrotnie przedstawiali swoje piostulaty Maigi-ł 
stratowi, są piale traktowani po macoszemu i 
pozbawieni Wszelkiej opl;eki, oraz najprym ityw­
niejszych wygócil i  (potrzeb wymaganych przeZ 
in(teszkańców stołecznego miasta.

Komunikacja na Nowym Lwowie jeist identy­
czna, jak tem u lat 30 w jakjejś zapadłej, 'głu­
chej wjosoe, (oddalonej o dziesiątki m il od mia­
sta. i '  1

Niema tu iani jednej latarni tak w* (parku ,Tor- 
dana, łączącym Nowy Lwów z ulicą Dwernic­
kiego, jak [również w samym Nowym LwOwle, 
chociaż (elektrownia (miejska znajduje silę tuż 
pod! bokjem, [a właściciele realności za oświet­
lenie sum iennie uiszczają opłaty ustalone przeZ 
Magistral.

U linę istnieją tylko na papierze. Natomiast są 
drogi polne, które pozostawione opiece Boskiej, 
w iczasje (posuchy zapylają- całe przestrzenie tu ­
manam i kurzu, a  w porze deszczowej tw orzą 
nie do przebycia błotniste wyboje tak, iż dostępi 
dd mieszkań t— czy to pieszo e!Zy (furą — staje 
się zwłaszcza n a  wiosnę i jesuenią niemożli­
wym. ' , i

W zimie n ik t na Nowym Lwowie śniegu pie 
zgartuje, wobeic (czego dojazld! przestaje lslnieć 
Wogólb, a (mieszkańcy, aby dostać się do m iasta, 
lub z (powrotem do (swoich mieszkań,; skazani 
są  udeptywać ,sobie ścieżki brnąc n ieraz po pas 
w zaspach (śnieżnych.

Wieczorem, lub (w nocy z powodu panują­
cych egipskich diemnościj i braku jakiejkol­
wiek służby (bezpieczeństwa, wyjście dO m j|asta 
i odwrotnie ijest połączone z obawą przed k a­
lectwem i niebezpieczeństwom życia. O po­
mocy zaś lekarskiej w takich warunkach na­
wet marzyć mikt nie może. A przecjeż m iesz­
kańcy Nowego Lwowa i ich dzieci zmuszeni są 
— bez Względu na porę roku — idlrogę tę odby­
wać icod!z}ennie m e  jednokrotni b i drwa razy dzień 
nie, chodząc (do b iur l pracy, gospodynie po 
zakupy do (miasta, a  (dzieci do szkoły.

Zapom njeni i zaniedbani przez Zarząd1 M ja­
sła całkowicie, pozwalam y soląc tą  drogą zaa­
pelować eto (Wysokiego Prezydjum  Magistratu 
w tem (przeświadczeniu, iż tym  razem nasZa 
dzielnica, należąca (db najzdrowszej', najp iękniej­
szej, a imitooto najbardziej zaniedbanej cZęścjf 
m iasta Lwowa, stan ie się przedlmjjotem zaite- 
resowania sfer m iarodajnych. I

i (Następują podpisy'.
1 —o—

iczy obecnie 72 domy o więcej njż '30 p lętracb, 
a między jnnym i jest 15 budynków, które p rze­
wyższają piram idę (Lheopsa. Fabrykant autom o­
bili Chrysler (wybudował n a  42 ulicy gmach 
wysokości 310 metrów, o 77 piętrach, a  więc 
jirzewyższający wieżę Eiffla w Paryżu. 60, 05 
i 08 piętra wynajęte zostały na 21 lat za 3 l pół 
miljonów dolarów  przez „Klub ichmur“, któPy 
tam będ'z;e prowadził restaurację. Ale mr. Chry­
sler n[c, [długo będzie się cieszył swym rekor­
dem, albowiem n a  miejsce zdemolowanego ho­
telu „Astoria“ (Stanie nowy kolos, który składać 
się będzie z 83 pięter, a wysoki [będzie na 
430 metrów. N a dachu tego kolosu będzie port 
lotniczy dla aeroplanów. Pasażerów  tych aero­
planów zapomocą specjalnie zbudowanego ele­
watora transportow ać |się będżie n a  ulice No­
wego Jorku. ; *

Zaledwo op;nja publiczna dowiedziałja sję o 
planach budowy tego olbrzyma-, a  już zaskoczona 
została wiadomością, 'że panowie Noyeą l  Schul- 
the przystępują (db budowy gmachu o 150 pię­
trach i o wysokości 530 metrów. Dowiedziano 
się też o fantastycznym planie architekta Lloy­
da W iighta, k tó ry  chce budować drapacz chm ur 
ze szkła .Meble m ają być ze stali i pluinm jum. 
Najrewno znajdzie am atora wśród1 miljonerów 
na ten swój projekt, chociaż Już teraz, zanim 
powstały jeszcze podwaliny tego domu, tysiące 
krąży złośliwych (żartów na len temat. Małżon­
kowie n ie będą mogli ze sobą sję Jkłó|ció, bo 
wszystko będżse m ożna widzieć popirzez szklane 
ściany. Zamrze Iwogóle m ałżeńskie życie, a  n ik t 
nie będzie, (mógł upiec przed swym wierzycie­
lem... Panuje też obecnie wśród nowojorskiej 
plutokracji inna izwarjowana m oda tia tak zW. 
penthouses, t. j. m ałe dumki, zbudbwane na d a ­
chu olbrzym;iego drapacza, chm ur w śród kwit­
nących ogrodów. Pionierem  tej m ody był m i- 
Ijoner (Hutton, który sprzedał swój stary  dom 
i nam ówił (pewnego inżyniera,^ by  na dachu 
jakiegoś drapacza chm ur stworzył kopję tego 
starego zdemolowanego (domu. Za tę  kopję o 3 
piętrach i 00 Ubikacjach płacił llu tto n  rocz­
nie 75.000 dolarów.

'l'akże Alfred E. Smith, kontrkandydat IIoo- 
yera przy  (wyborach na prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych mrieszka w lakiem „penthouse‘: 
na 'dachu jakiegoś drapacza nieba na piątej A- 
venue. Zbudował tam  sobje „solarium “ c,oś w 
rodzaju zimowego ogrodu ze szybam i, które p rze ­
puszczają ultrafioletowe prom ienie. W tem  to 
(Solarium spaceruje Smith, który k iedyś był p-ro- 
'letarjuszem... i , •

Tragiczne wypadki na prowincji.
0  PIĄTEJ NAD RANEM-

Onćgdaj o |god!z. 5-tej rano w Tarnopolu na 
ulicy pow stała (awantura między Czesławem Roż- 
niatowskim handlarzem ujerogacaziny' z Tarnopola 
i Eugenjuszem •pałendyszem, szewcem z  -Tarno­
pola, iw1 (czasie której Fałendysz przebił nożem' 
Rożniatowskiego. i

1 Z AK ŁUTA' NOŻAMI-
Nieujawiueni dotychczas, isjorawcy zamordowali

P iotra Dwiżonę, lat 07, w Chorostkowie, poWtiat 
Kopyczyńce n a  jdlrodze publicznej, zadając mu 
około 20 Iran kłutych iw głowę, Dochodzenia w  to­
ku- , ! j i i , , : i 1 ; i i i : 1 :

SAMOBÓJSTWO OBŁĄKANEJ.
Powiesiła się, |w les;e obok drogi polnej w' P o- 

łonicznej powiat Kam ionka Strum. Julja Wiarta', 
która od jdłuższego czasu była umysłowo chorą, 
zaś od' (trzech tygodni stan jej zdrowia tak sję 
pogorszył, że (musiano jej pilnować. Denatka ko­
rzystając z (nieuwagi diozurującego męża, wydaliła 
rnę z rioni u i  Ipowjesiła się w pozycji siedzącej 
z nogami pod' siebie. (

ZAMCAH MORDERCZY NA ULICY.
W Brodach n a  pLacu Targowym obok elek- 

trowhi napadli (na prostytutkę Leokadję Sadow­
ską z (Brodów, Izrael Steiner, Salomon Szrage 
i Zofja Drescher. Steiner i Zofja Dr es cli er ubez- 
władbili Sadowską l rzucili ją na ziemię, przy- 
czem Stejner (przytrzymując ją na zienn  za ręce 
podał swój scyzoryk Szragerowi, zaś Zofja D re­
scher trzym ała (rękę na ustach Sadowskiej, by ta 
nie wołata pomocy. Szrager zadał Sadowskiej kil­
kanaście pchnięć (scyzorykiem. Sadowska walczy 
ze śmiercią. t , , ; ;

„Zeppelin11 nad Moskwą.

Jak donosiliśmy, uiem jeckł balon-sterowiec cl. 10 but. przybył db Moskwy po 28 godzinnym locie
z Berlina. (W głębi cerkiew Zliawicjela).

Mieszkam na 150-em piętrze!
Nieprawdopodobne rekordy budownictwa amerykańskiego.

Nietylko europejczycy, lale leż — nieliczna' 
wprawdzie — i (amerykanie zjadliwie kryty­
kują am erykańską rn.anię budowania coraz wyż­
szych drapaczy chm ur. Ci złośliwi krytycy 
wskazu ją n a  to, że drapacze chm ur nie są pro­
duktem koniecznym, lecz w yrastają na podłożu 
obłędu rekordów. ,Niedawno w Londynie wygło­
sił am erykański prchjtekt Delano odczyt, w któ­
rym ostrzegał iswych angielskich kolegów przed' 
naśladowaniem wzoru amerykańskiego. Amery­

kański filozof John  Devey W ponurych barwach 
m aluje obraz (miasta, składającego się z samych 
drajiaczy chm ur, (w których na wyższych pdęr. 
trach mieszkać będzie uprzywilejowana glarst-1 
ka społeczeństwa, podczas gdy olbrzym ia reszta 
dusić się (będzie bez słońca w piekielnych Cze­
luściach suteryn i piw njc. 1

Ale mim o (ego pesymizmu rywalizują ze so­
bą amerykańscy Snultimiljonerzy w budowaniu 
wejąż nowych drapaczy nieba. Nowy Jork li-



>2 ' „ D ^ i ^N N IK  LUDOW Y*' n r. 211 z dnia 15 w rześn ia 1930.

Demon w  ciele kobiety.
V pohljżu niewjcikjego Imlasleozka, w No­

wym Meksyku, noszącego nazwę Thaos, położo­
nego na terenach obfitujących W pokłady złota, 
znajdowała ,się kopalnia „Esperanza“, niegdyś 
dająca swym właścicielom wielkie dochody, p ó ­
źniej przez nich opuszczona. '

YY 1927 r. ojmszczona kopalnia stała się wi­
downią lragedji, której zagadka przysparzała wła- 
Haom amerykańskim niemało daremnych trudów 
i wysiłków. ‘

Jednym z udziałowców kopalni „Ksperanzu" 
był anglik, A rtur Menby, 70-ietni starzec.

Menby mieszkał wraz ze swym wielkim psem 
wilkiem, w nędznym domku, położonym o k i­
lom etr od kopalni. W końcu 1927 r. Menby n a­
raz znikł. Jego wspólnicy n je zwrócili począt­
kowo uwagi j. dopiero po Upływie pewnego 
icżasu zawiadomili o tern szeryfa.

Policjanci zastali w ubogiej izdebce poszuki­
wacza złota .straszliwy obraz: stary Menby leżał 
bez życia n a  barłogu. Ciało znajdowało się już 
roz'kład'zie. Głowa była odcięta od tułowia.

Sprawców le^o okrutnego morderstwa
nie znaleziono. ,

Po uplyw;e pól roku cała okolica została 
wstrząśnięta wiadomością o nowem m orderstw ie, 
popełnionem na drugim  współwłaścicielu „Es- 
peranzy“, C0-letnim W illiam ie Y\<iIkintonie. 1 
tym razem m orderca po zastrzeleniu swej o- 
tiary odrąbał głowę. Sprawcy pozoslał niew j'- 
kryty. V krótkich odstępach czasu w iden­
tyczny .sposób zamordowani zostali jeszcze tr /c j 
współwłaściciele „Esperanzy". N ie ulegało naj­
mniejszej wątpliwość., iż

m ordercą  ./był jedon i fen sam  człowiek-
W pozostawionych pirzez zamordowanych rze­

czach i papierach nie znaleziono żadhych pie­
niędzy, mim o to wiadomem było, że kopalnia 
dawała wielkie zyski. YYszystk/ie poszukiwania 
władz miejscowych były bezskuteczne — spraw­
ca zbrodni pozostał nieznany

(y) Dnia 2 5 ‘ sierpnia br. a resz tow ała  
policja dw óch osobników1, którzy mieszkali 
czasowo w hotelu G ri inberga  przy ul. 
Rzeźnickiej, gdzie w książce m eldunko­
wej zanotowali, że są szlifierzami p rzyby­
łymi z Aatwerpji.  W czasie inwigilowania 
s tw ierdzono, żre nie posiadali oni bry-, 
lantów, lecz puszczali w  obieg  fa łszywe 
banknoty  po  20 zł.

W  czasie dochodzeń ustalono, iż byli 
to  bracia Szymon i Chaim Bellerowie, 
rodem  z pod Rzeszowa, którzy przed kil­
ku tygodniam i przyjechali z Belgji do  Pol-, 
ski. Podczas rewizji znaleziono przy nich 
kilkanaście sztuk falsyfikatów 20-złoto- 
wych. Banknoty te otrzymali oni rzekom o 
przy wymianie do larów  w Przemyślu.

S tw ierdzono następnie, że obaj Be­
llerowie w raz z trzecim spólnikiem H ar- 
rym  Steinem, pochodzącym  rzekom o z A- 
meryki, przywieźli większą ilość tych fal­
syfikatów  z Antwerpji, Byli oni w K ra­
kowie, T oruniu , Rzeszowie, Jarosław iu , 
Przem yślu , Sam borze i w innych m ia­
stach, gdzie puszczali w obieg falsyfi­
katy  i sprzedawali je różnym  osobnikom  
po zniżonej cenie, celem dalszego rozpo- 
powszechniania.

Do przeprowadzenia śledztwa zaangażowano 
naresze.je znanego W Ameryce detektywa, Mar- 
lina. 1 (

Martin zabrał się dó wyśledzenia sprawcy. — 
Pierwszą okolicznością, która zwrócąła jego u- 
wagę, było to, że z pośrócf sześciu współwła­
ścicieli kopalń- „Esperanza" pięciu zostało za­
bitych, a ( ,

przy ży r w SpfflPos/ał tyjko jodeu.
Thomas Fergusson, który opuścił k ilka lat te­
mu le .strony i zostawił kopalnię bez żadnej 
opieki, M antin dowjedziaJ .s-ję, iż Fergusson, na­
łogowy alkoholik, m iał przy sobie rzekomo przy­
braną córkę, Juaniłę ber,cara. Była to dziew­
czyna niezwykłej urody, uluhienjca wszystkich 
współwłaścicieli „Esperanzy"1. 1 ona też znikła 
bez śladu. (

Dwa lala poświęcił M artin na odszukanie F er- 
gussona i pięknej Juanjly. Odhalazł oboje, w 
jakże odmiennych jednak warunkach. Fergusson 
znajdował się ód dwóch lal ,w domu obłąkanych 
pod oboem nazwiskiem. Lekarze stw ierdzili o- 
błęd na Ile alkoholizmu. W śród rzeczy chorego 
znaleziono całe mnóstwo listów, które pisyw ał do 
Juanily, nie m ając możności wysłania ich. — 
Z ich treści wynikało dokładnie, iż to ona 
popchnęła go do zamordowania współudziałow­
ców „Fsperanzy '1. I

Po długich poszukiwaniach udało się Marlino- 
wu odnaleźć również jnękną zbrodhiarkę. —- 
Mieszkała ona w jjałaciu w Fos Angeles otoczona 
rojem  wielbicieli, przygotowując się do wspania­
łej karjery filmowej. t

Aresztowano ją w chwili, kiedy przybrana 
w piękny strój hiszpański m*ała iirdlać się na 
pierwsze zdjęcia. W tym stroju przewieziono Ją 
do więzienia. >

Rozjirawa sądowa, która m a odbyć ,się w naj­
bliższym czasie przedi sądem ‘w1 Sanie Fe, zapro­
wadzi demona-dziewflzynę na fotel elektryczny. 

— o —

P o dłuższych poszukiwaniach odszu­
kano H. Steina w W arszaw ie, przy k tó rym  
znaleziono tych falsyfikatów na kwotę 25 
tys. zł. „B ankno ty"  te przywiózł on z 
Belgji w walizie o podw ójnym  dnie i b o ­
kach.

O kazało  się, że rzekom ym  Steinem 
by ł H enoch G erschon Rosenstein, k tóry  
w W arszawie zbiegł z więzienia, gdzie 
o d b y w a ł karę 3-Ietniego więzienia za k ra ­
dzieże. i

W ręce  policji wpadli również Saul 
W ilf z T urk i nad  Stry jem , oraz b r a t  jego 
H erm an  z Ramiżowic, obok Reszowa, k tó ­
rzy „kolportow ali"  również te falsyfikaty.

Dalsze dochodzenia w toku.
Jak wynika z dochodzeń aresztowani 

puszczali w obieg  falsyfikaty w różnych 
stronach kraju. W obec tego  należy b a ­
czyć na te banknoty  by nie być poszkodo­
w anym.

Falsyfikaty te są s tarannie podrob ione  j 
i łudząco podobne  do  prawdziwych. — ! 
W praw dzie  rysunek o rnam en tu  i f igur | 
nie jest tak subtelny; i czysty, jednakow oż ; 
tylko w praw ne oko zdoła to  odróżnić. Je- j 
dynie lekko poznać falsyfikat z p o w odu  . 
braku w odnego  druku, profilu biustu, na 1

tle czystego papieru. W  oryginale, wodny 
d ruk  przenika papier naw skróś, co w i­
dać pod światło.

Falsyfikat zaś ma odbity  wizerunek 
szarą farbą po jednej tylko stronie p a ­
pieru. G dy  się za banknot popatrzy  na 
ukos, widać w yraźny  kon tu r figury, co nie 
znać na oryginalnym  banknocie.

Satyra sowiecka.
(Z moskiewskiego pism a humorystycznego 

„KrokodyLY '

FENOMENALNE.
YY dziwny sj)o'sób odbywa się tuczenie by­

dła w Nowosybirsku. ByMło, które ma być u- 
tuczone, chudnie, a adm inistracja sowiecka, któ­
ra jn-zeciicż nie została przeznaczona na tucze­
nie, tyje.

KOŁO c h l e w :  . f
Świnia: Znalazłam dzisiaj w koryyie niedopa­

łek papierosa. i
Prosię: Świństwo! Nasz hodowca ,m yśli pewnie, 

że my, jako ludzie, żremy wszystko.

\V RESTAURACJI. ' I
A: To ma być befsztyk? Ależ lo podeszwa!
B: Na m iły Róg, dawać! Towarzyszu kelne­

rze! .łeszclze jedna jtoricja! Nareszcje będę m iał 
podzelowane buty po cenach kooperatywy.

JEGO STANOWISKO.
— Skąd1 to pochodzi, proszę was, ojcze d u ­

chowny, że tale m ało jest m ięsa?
— To- stąd, mój synu, że naród Jest niewie­

rzący i nie utrzym uje postów.

YY GOSPODARSTWIE KOLEKTYWNYM. '
—• Iwanie Petrowiczu, chodźcie prędko, naszn 

krowa chce się ocieljć.
— Ni,ecih czeka do przyszłego roku. "  laśnie 

zamknąłem statystykę przyrostu młodego 'bydła 
na ten rok. - l

JEGO MARZENIA.
Gdy zarządca magazynu prowiantowego p t7e- 

konał ,się, że ^zęść zapasów zostata zjedzona 
przez myszy, westchnął głęboko i zaczął śnie 
fantastyczne sny.

Urząd prowiantowy — lak m u  się zdawało 
— leżał w środkowej Afryce, gdzie wprawdzie 
niem a myszy, ale za to są sfoilje, Gvy, nosoroż­
ca i krokodyle. '  \  .

— Szkoda, tylko myszy — m ruknął po prze­
budzeniu się. ' ~

CAŁKIEM POPROSTU.
— Tam do licjią! Wasza organizacja zaoszczę­

dziła sporo mięsa. ;
■— Całkiem popirostu. Przepisaliśm y •naszym 

ludziom jarską dyjetę.

OJCIEC i fcYN. ,■ I
— Nje wstydzisz się? Dwa słowa i tyle błę­

dów! i
■— Cd> z  tego! Tatuś wogóle w (służbie nic m e 

robi, a pomimo to komisja znalazła u niego 
błędy. *

Yv Moskwi'e opow iadają sobie hulźie:
Delegacja chłopów" i przyszła do prezydenta 

państwa Kaljniua 1 irzeeze:
— Taluócju, lak nam  ciężko, tak nam ;źle, 

dopomóż nam.
Na to Kalinin: i
— .Bracia, będzie lepiej, m ech-no tylko hę/ 

d a a  przeprowadzony nasz pljm piali lelki.
Cbłoin: — Ależ taluńchi. m y się lego m e 

doczekamy, n;e m am y ani zboża n a  sianie ani 
bydła. 1 upować też n;c możemy. Ziemię nam 
zabierają...

Kaljpin: YY Jnnych krajach chłopom jeszcze 
gorzej! ;

C hłopi: T ak? A od ilu lat panują lam rządy 
so w jedne? ;

Falsyfikaty 20-złotowe w obiegu.
Ujęcie szajki kolporterów t y c h  „banknotów1*.
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Kronika.
Lwów, dnia 14 września 1930

REPERTURA TEATRU W IELK IEG O :
Niedziela, o |god'z. 8 „G annen“, występ. Z. Za­

leskiego. 1

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:
Niedziela ,o Igodz. 8 „Zwycięstwo".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Niedziela, o godz. 8 „Papa-kaW aler".

\  TEATRZE VIELKEV1 dziś *wieczorem, o 
godz. 8-m ej ,'o]>era Bizeta „Carm en" z odtw órczy­
nią roli tytułowej YV. Wlitewską. Partneram i ]e-l 
będą K. Czarnecki (Don Jose) i Z. 'Zalcsk* (To- 
readorj. Przy {pulpicie E. Massinł.

V środę iprem jera niegranej we Lwowie od 
lat k ilkunastu (świetnej operetki Lehara D ru­
ciarz", w której główną rolę, Pfefferkonia, gra 
B. Polański. i 

\Y TEATRZE ROZMAITOŚCI. W środę lealr 
nieczynny z (powodu generalnej ipktiby z „Dziel- 
go wojaka tSzwejka“, kapitalne] -satyry llaszka 
w inscenizacji L . Schillera. Scjiiller wprowńtdża 
kilka obrazów1 izupelnic nowych. Rolę Sźwfejka 
gra Mi-gJiał Znicz “ 1

W TEATRZE MAŁYM w piątek ujrzymy nie- 
graną dotąd1 |w* Polsce komedię John E rv ine‘a 
..Pierwsza pani ISelby", w której żaplrezenluje się 
K. Żbikowska, (grająca rolę tytułową. Rcżyserja 
spoczywa w (rękach J. Strachocfciego.

OD‘ PONIEDZIAŁKU )o godzinie 7.30 roz|xi- 
czynae sie będą wszystkie oj-zfdslawienia wie­
czorne w te a liw h  mjejśki-ch.

B A G A T E L A
Dtiś i codziennie W ielki atrakcyjny program  
z  V ivlans D arew sk im  na czele. — W niedzielę

Five o dok ” iŁ L a'r*‘tyl'y”
—o—

NADZWYCZAJNE WYDANIE „DZIENNIKA 
LUDOW EGO" ukaże -się w poniedziałek rano, 
z laeUwodu (ważności wypadków, które związane 
(są z tdhiem 11 Września.

\\  wydianfu tern podam y ,szczegółow'o sprawo­
zdanie z (odbytych zgromadzeń W Całym kraju.

Z POW ODU kiawału malerj-ału nie pomieszcza­
my działu rozrywkowego w dzisiejszym  nume|i|ze.

POGŁOSKI o la*«sztowraniu  w Stanisławowie 
towarzyszy Kochańskiego iT N h m an a okazały ,się 
nieprawdziwe. Natom iast jak dbnosi „B iło11, 
Sv Kołomyji (został aresztowany b. poseł Iwan Za- 
wałykut. 1

REDUKCJA (JEN NA GARDEROBĘ MĘSKĄ 
NA CZASIE. (Zgodhie z ogłoszoną zniżką cen 
materiałów' aukjennych, zawiadamia firm a A. 
W itlels, Składy Tekstylne we Lwowie, ul. Ru- 
towskiego 7, tnaprzeciw katedry, że dostarcza 
przez c-ały In ja iŁ c  wrzesień wykwintną garde­
robę m ęską kto m iary z pierwszorzędnych m a- 
terjałów' Bielskich w następujących cenach:
1 ) 'u b ra n ie  (marynarkowe zgrzehiie zł. 150, —
2) ubranie (wizytowe zł. 170, — 3) (ragłan jesien­
ny zł 160, — 4) wierzch futrzany .fniastowy 
zł. 200. -— 5) palto zimowe n a  -wataiinle zł. 25Ó, 
6") -smoking z crepy wełnianej zł. 220 itd.

F irm a W itlels, -Składy Tekstylne, we Irwowic, 
ul. Rulewskiego 7, otrzym ała już na bieżący se­
zon ostatnie (nowości m aterjałów  -sukiennych na 
płaszcze idiamskje, jkostjumy i suknie, * które 
sprzedaje po Irenach bardzo przystępnych', a  to 
na (skutek uczynionych przez tęże firm ę osta(-n;o1 
korzystnych zakupów (we fabry'ka'ch tbiclsldidh.

ARESZTOIV,VNtA I (KRADZIEŻE. Ze strychu 
realności przy !ul. Żółkiewskjcj 1. 163 skradziono 
bieliznę, wartości 200 zł. na szkodę Goni Erucli- 
1er. — (Za różne kradzieże aieszlowialta policja,. 
Marję Komendńriską, Leona Sobolewskiego, M-a- 
rjana Kośc-iuka, jAdiamla Szalran-a, Wla|d!y-slaw'a 
Rudnickiego.

ZDEPONOWANO w' (polń-ji 5 kluczyków na 
kółku, Iktóre (znalazła J. Bananie-cka i Rynku 
oraz Idbwódl rejestracyjny taksówki nr. 8316.

Mar ja  Jurkiewicz zgubiła czarne boa, war­
tości 100 zł.

OTTLEB o (mniejszej wadze wypieka Wilhelm 
Schirmer, iwiaśckjel jpjekarni jlrży ul1. Torosie- 
•wi-cza, oraz Benjam in Gruber przy ul. BerlK 
Jaselowl-cza. Oskarżono ich w policji o oszuslwb.

KRADZIEŻ KUL.ZWROTNICZYCTI- Józet Bli­
charski, dyżurny iruehu nu stacji Persenkówka, 
doniósł poli-cj że wczoraj w noc-y Jakiś -osobnik 
Fkrafdil z Iblokju 6 Ikut zw-rolui-czyrh, rezerwowych, 
wyrządzając sżkodęjĄŚO zł. -

MOSIĄDZ ZA ZŁOTO- Eugeiijusz Czarnecki, 
ztim. w tLewandÓweie, przochodzap aleją Foelha, 
natknął się (na dwóch osobników, którzy w1 pod­
stępny sposób sprzedali mu mosiężną obrączkę 1 
łańc-uszek jako -złote, wylucj-znjąc kwotę 90 zł.

BRAT I ^NARZECZONY NASZYCH CZASÓW 
Stanisława Sulkowska, zam. przy ul. Białohor- 
(skiej 1. 74, oskarżyła w poii-cji sw'ego b rata Leo­
polda, iż grozi je] zabi-cjem.

Stanisława W orobiec, zam. w Folwai-kaeh, koło 
Złoczowa, doniosła Jpolicji, że narzeczony jeJ .Tan 
Dziubiński, zam. (przy ul. Domsa, pjęb.il ją pię­
ściami po głowie do ulraly  -przytomności!.

OSZUSTWO MIESZKANIOWE. Rachela Griin- 
baum, zam. przy ul. Owocowej 3, doniosła -po­
licji, 'że twynajęia miesizkanj.e w realności przy 
ul. Żółkiewskiej Ul, jarzy,gzem zapłaciła właśeH 
cielec kam ienicy (Szejndlli Wosk czynsz zgóry 
w kwo-c-ie ,35 doi. oraz diala 110 (dbl. za meble 
lokalor-ce N. IFuikelsteinowej. 1

Gdy w1 (umówionym dhiu donoszą-ca przyszła 
objąć Mieszkanie, izastał,a dfczwu 'zam knięte na 
kłódkę, gdyż -Woskowa nie -chce jej oddać m ;e- 

tszkania. Poszkodowana jdoniosta o tęm policji.

Istnieje tylko jedna przyprawa MAGGTego! 
Z zaintere-so. anej strony  usiłuje .się sprzedawać 
jako „MAGGl" tprzypirawy, które nie pochodzą 
z firmy MAGGI Spółka z o. o. Słowb MAGGl 
nie jest jednakże ogólną nazwą dla przylpimw 
db zup jakiegokolwiek pochodzenia,, Ted stanów1; 
]>raw-nie zastrzeżoną (markę fabryczną UJa splrze- 
dawany-ch przez firmę .MAGGr Spółka z o. o. 
wyrobów MAGGPego. Do.świadbzona gospodyni 
Wie, że .-'MAGGPego przyprawę nabyć można je- 
Idynie w typowych butelkach osyginalnydlł z żół- 
ło-iczerwonemi etykietam i ,1 z nazwą MAGGI; 
również każe ona -dopełniać swoją buteleczkę 
MAGGPego tyiko z Wjelkiej butelki MAGGPego, 
w której ‘wridług prawa wolno wystawiać na 
sprzedaż jodynie MAGGTego (przyprawę.

—O—

Zbiórka na Macierz Gdańska
\Y -dniach od 15 do 21 września ,1930 r. urzą­

dza Gdańska (Macierz, Szkolna Tydzień Propagan­
dowy pod hasłem : Grosz ira ' Macierz Szkolną 
w Gdańsku!

Sport.
NIEDZIELNĄ KALENDARZYK SPORTOWY. 

Plac Lwowsk. (Klubu Tennisowcigo, ul. Petczyń- 
■ska, godz. ,10-ta: Krakówi-Lwów- Mecz lennisowy. 
Gry trwać będą przed i popołudniu. W zawro- 
dacb bierze (udział tenomenalna Jędrzejewska.

Boisko 40 Iprpi. Pohulanka, godz. 10-la: Trójbój 
-drużynowy dla młodzików o fm bar pirzeebodni 
d l ,  f .  U W. D. i P. W pułk. Kilińskiego. 
TrójtJoj ten (urządza LKS Lecbla z okazji (swego 
25-eio le-cia.

Boisko Pogoni: iujedzjela, godz. 10-la. fczfel 
-sięciobój o mislrzostwo okię-gu lwowskiego.

Boisko , Świteź11 Zamurslynów, godz. l i  runo: 
„Zenit" — T. S. L. Finał o bycjkeie do klasy R.

Rogatka JanoWifckryj godz. 9 rano: wycieczką 
kolarska 'P-tasmonei tlb Janowa.

Boisko iHasmon-ei. (gbdź. 46.45: Rcwerał-Uas.'- 
monea. M istfloslwa jtoprzedżą zawody juniorów1.

Bojsko Pogoni, godz. 16-ia: ftu-ch-C.zwiu M,. 
,strzostw-o Ligi. j

—O—

BORYSŁAW.
NA FUNDUSZ PR YSOWY ..Dziennika Ludo­

wego" złoż'ł: „Ona" zł. 10, oraz na (fundusz
wyborczy PPS «\v Borysławiu zł. 10 złożyłaś 
,,Óna“.

Reperfoar Kin Iwowsfctafi
APOT.LO: ..Parada miłości".
CASTNO: „Proces- Mimi Rellamy".
CHIMERA: „M arnotrawny b ra ta n ek 1.
FATAMORGANA: „Gdy kobieta się zapomni".
GRAŻYNA: „Królewska kochanka" i „Miłość 

bez grosza". ■ - (
„K O PER N IK ": Tajem nica lekarza — (dźwię­

kowy). ' 1
„MARYSIEŃKA": Tajem nica lekarza, dźwię- 

kow-v. '
L E W : „Rio R ita" dźwiękowy.
LUNA: „Rekord1 Tom a Niksa" oraz „Kłopot 

z pannam i łna wydaniu".
OAZA: „Czarna Maska".
PA N : „Grzechy ojców" z E. Janmgscm.
PAŁACE: „Poganin" z Ramonem Nowarro.
PASAŻ: „K en’’ Maynard W złotej Kalifornji".
PROMIEŃ: „Rudowłosa grzesznica";

Kącik humoru.
U MALARZA. * 1

Arlysla-m alarz ma u  sjebie w- pracowni w i­
zytę gościa, Iklóremp pokazuje1 olirazy. Kiecfy 

"teiifczbliża .się db ostatniego, świeżo nam alow a­
nego, m alarz (ostrzega go:

— M-oże (pan będzje łaskaw' uważać — na 
lym obraZje !w' niektórych miejscach farby1 j e - ' 
szeze nje (wyschły.

—  YHi. to m c n ie  szkodźi. [iroszę fp-ana: je ­
stem  W slarem  ubran iu  i

t PRZEZORNOŚĆ.
Gość na fri;edżiclnyfh soncerze do gosboaKarz-a. 

w:,ejskiej resfauMCji, (u którego był zeszłej ine- 
dzijeli l który teraz jiyta, jak:e m u jibdlać pi?- 
-czyste, rzuciwszy pkiem na s]'-i"p'ótr£iw:l, Sam Za­
pytuje go Jzkolei:

— Panie jjo-sjiodńrzu, o z y  ma plan jeszeże te­
go kola? Chciałbym gó Jjogłaskać...

Gospod'arz wskazuje pęka na kota, który wła­
śnie Wychodźi, (przeciągając Tę, z Za HiTfelu,. 
a gość, pogłaskawszy go, zantawla z wi-db:'Klią 
ulgą w( głosie: <

— No, tak, njech jji-an będźie łaskaw1 teraz 
podać mi popcję zająca...

LOGICZNY.
Niech pan 5ni wącrzy. i to mogę (p-sni-a za- 

Iżewliić absolutnie, (że tylko wegetarianizm, tyl­
ko odźywjanie. się  bezmięsne, oparte pjrzcwnż- 
nie na fiarzynkacb i owocaM, zapew-lnia zd'ro- 
wje i długie Uyc|;e...

— lakto, proszę piana? A mimo lo 'widzę, że 
pan Sobie zamówił sjaecij^lnic ‘dużą porcję fief- 
sz lyku! 1

— No, (cóż, w i-d-zi pim, ja wla.śa#\{jfe' jestem 
już znudzony źycicm!

Z w ydaw nictw .
WŁ. GOI E R 1 0 " rSKI „NAUKA ŚPIEWU — 

GZJj.SC f i l  WRAZ Z SŁOWNICZKU W MU­
ZYCZNY"". t

Upłynęło 8 lal -pomiędzy pierwszym i 'siód­
mym tomem lego powszechnie uznanego pod­
ręcznika. obejmującego całokształt wymagań Mi­
nisterstw a z zakresu nauki śpiewań i -

Z niemalcm zadbw-olenicm powitają sfery 'pc- 
*(Tag'ogiciziie to nowe -etleto, napisane ź wilelką 
znajomością rzeczy i wybornie ppzy.stosowane 
do poziomu umysłowego młodzieży.

Prawdzjwą ozdobą są melodyjne sollegjgia 3- 
głosowe j pieśń: 3 [ I-ro głosow-e, 'wkraoźaf-
jąoi w dzjedzinę trwałych wartości (muzycznych;

Słowniczek muzye-zny zapełni lukę dbwno od^ 
czuwaną luetylko przez kszlalpącą się jmłodźież, 
ale przez ogół społowzcństwia. teł. L.
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X  Cargi Wschodnie.
Obroty handlowe w pierwszym 
tygodniu Targów wschodnich.

Mimo panującego kryzysu juz w p ie rw ­
szym tygodniu  trw ania  T a rg ó w  W sc h o d ­
nich zaznaczyła się s tosunkow o dość zna­
czne ożywienie ruch handlow ego. Nowe 
stosunki handlow e u da ło  się przedew szyst 
kiem nawiązać z R um unją w dziale p rze ­
m ysłu  teksty lnego  jednej z firm w y tw a­
rzających specjalne w yroby  w ełniane i 
dnej z nielicznych firm łódzkich, które 
w jubileuszowej kampanji są reprezen­
tow ane  w osobnym  pawilonie. P ew ien  
kupiec argentyński w Buenos Aires, k o ­
rzystając z pobytu  sw ego  w Europie, 
p rzybył na T arg i  W schodnie  i wszedł tu 
w  kontakt z jedną łódzkich firm teksty l­
nych. Kupcy zagraniczni, wystawiający 
dywany, dokonali również poważniejszych 
sprzedaży i są naogó ł  z p ierw szego ty ­
godnia zadowoleni, stwierdzając, że d o k o ­
nane  przez nich transakcje przewyższają 
zeszłoroczne. N ao g ó ł jednak znacznie 
większych transakcyj dokonano w tań ­
szych dyw anach k ra jow ego  w yrobu  i ki­
limach. W  zakresie w yrobów  k o ro n k a r­
skich kilka przedsięb iors tw  wszczęło p e r ­
traktacje z odbiorcami wiedeńskimi.

W  dziale fortepianów i pianin sp rze­
dano szereg  instrum entów, przyczem fir­
m y krajowe również więcej zyskały n a ­
byw ców  od zagranicznych. T asam a tern 
dencja zakupywania to w aru  kra jow ego  o- 
b jaw iła  się w dziale galanteryjnym , gdzie, 
jak corocznie, galan terja  o swojskim cha­
rakterze ludow ym  (w yroby zakopiańskie, 
hafty, rzeźby itp.) cieszy się dużem p o ­
wodzeniem. Duża część eksponatów  sp rze­
dali również wystawcy z b ranży  m ebloi 
wej. k i

Kupcy holenderscy, którzy przybyli 
na T arg i  W schodnie d la  zapoznania się 
z naszą produkcją w tej dziedzinie, w y ­
jechali po bytności na T argach  z re p re ­
zentantem zarządu jednej z najpow ażniej­
szych w ytw órni mebli koszykarskich do 
Rudnika b a d  Sanem z zamiarem zawarcia 
um o w y  na trw a łe  dostawy. Pozatem  fa­
bryka wytw arzająca specjalne meble k u ­
chenne dokonała  poważniejszych sp rze­
daży w ew nątrz  kraju. Do branż bardzo 
zadowolonych z dotychczasowych w yni­
ków handlowych na T argach  zaliczyć n a ­
leży g rupę  w yrobów  porcelanow ych i 
fajansowych.

W  dziale maszyn sprzedano kilkadzie­
siąt ap a ra tó w  dla przem ysłu  m asarsk ie­
go  i piekarskiego. Szczególnem p o w o ­
dzeniem cieszyły się m aszyny do u rab ia­
nia b u łek  - kaiserek, o rozmaitej w y ­
dajności pracy na godzinę. Z większych 
ekspona tów  w tym  dziale zanotow ano 
sprzedaż dwóch ag reg a tó w  złożonych z 
m o to rów  ssąco gazowych i m ałych g a ­
zowni drzewnych, kilka m o to ró w  Diesla, 
dw a traki, kilka g arn itu rów  walców 
młyńskich i przeszło 450 ro w eró w  k ra ­
jowej marki itd. W  dziale sam ochodo­
w ym  sprzedano w pierw szym  tygodniu  
9 wożów, w tern trzy krajowe.

Ożywienie na T arg ach  wzrasta  z re­
sztą z każdym dniem, interesanci orjen- 
tu ją  się narazie w  jakości tow aru  i ce­
nach i g łó w n e  transakcje dokonane zo ­
staną z pewnością, jak zawsze, dopiero  w 
kilku dniach ostatnich. W ted y  dopiero  
będzie m ożna ocenić przeb ieg  jubileuszo­
wej kampanji i urobić sobie ogó lny  p o ­
g ląd  na jej ostateczne wyniki handlowe.

Rezultaty handlowe targu hodo­
wlanego.

W  poniedziałek dnia 8 bm . zakończył 
się ta rg  hodow lany. Na wystawionych o- 
gó łem  270 koni, sprzedano około  100, 
z b yd ła  ro ga tego  sprzedano dziewięćdzie­
siąt kilka sztuk (wystawionych 170). N a j­
lepsze s tosunkow o rezultaty dał ta rg  n ie­
rogacizny. O g ó łem  ze 120 wystawionych 
sztuk sprzedano prawie wszystkie. Między 
innemi, rum uńska Izba rolnicza w  Czer- 
niowcach nabyła  40 sztuk świń.

Misja Sowiecka baw iła  na T a rg u  h o ­
dow lanym  interesując się końmi użytko- 
wemi, nie zaś m ater ja łem  zarodow ym . 
Ofiarow ane jednak przez przedstawicieli 
sowieckich w arunki płatności (15 proc. 
go tów ką, reszta wekslami jedno i d w u ­
letnimi), uniemożliwiały niestety p rzep ro ­
wadzenie sprzedaży. Ostatecznie bilans 
ta rg u  hodow lanego  uważać m ożna za d o ­
datni zwłaszcza, jeżeli się uwzględni obec­
ne ciężkie położenie rolnictwa, o g ra n i ­
czającego wszelkie inwestycje, a więc i 
zakup m ater ja łu  hodow lanego.

Frekwencja.
N iepogoda, przez pierwszych 10 dni 

T a rg ó w  W schodnich trw ale im to w arzy ­

sząca, mimo dokuczliwego zimna i czę­
stych opadów , bynajm niej na f rekw entji  
zwiedzających nie odbiła  się ujemnie. — 
W praw dzie  zaznaczyło się pew ne os łab ie­
nie nap ływ u gości miejscowych, którzy 
w  oczekiwaniu pogody, odkładają  p ra w ­
dopodobnie zwiedzenie T a rg ó w  na dni 
ostatnie, tern silniej uw ydatn iła  się f rek ­
wencja zamiejscowych interesantów, co 
objaw iło  się zwłaszcza i w  tern, że sp rze­
daż biletów w  godzinach p rzedpo łudn io ­
wych d o ró w n y w ała  sprzedaży p o p o łu d ­
niowej, a w  niektórych dniach p rzew yż­
szała j e  nawet. Jes t  to znamienny objaw, 
k tó ry  z każdym  rokiem coraz silniej się 
uw ydatn ia  i świadczy o tern, że odsetek 
przyjezdnych ze sfer handlowych z roku 
na rok stale wzrasta.

O gó łem  zwiedziło T arg i  W schodnie 
w  pierwszych 10 dniach za biletami płat- 
nemi w  pełnej cenie i zniżkowymi p rze­
szło 125.000 osób, nie licząc gości korzy­
stających z bezpła tnych kart  w stępu, je­
dnorazow ych czy stałych. W raz  z tą  o- 
statnią kategorją ,  frekwencja do dnia 11 
września włącznie w ynosiła około  130.000 
osób. • 1

Lista cudzoziemców, którzy przeszli 
przez biuro rejestracji obcokrajow ców  na 
T argach  W schodnich, wykazuje w  p ie rw ­
szych 10 dniach przeszło 600 przy jezd­
nych, reprezentujących 18 kra jów . N a j­
silniej reprezentow ana jest Austrja, Ru- 
munja, Czechosłow acja, Niemcy, Francja 
i W ęgry .  P oraź  pierwszy figuru ją  w p o ­
ważnych cyfrach goście z Holandji, Bel- 
gji, Szwecji, Palestyny, Persji, A rg en ty ­
ny, W łoch , Szwajcarji i S tanów  Z jedno­
czonych.

—o —

Gruzy fabryki amunicji

w Auboniie ikolo Nancy (Francja), która wyleciała w ipowielrze, przyczem Zginęło 14 robotn i­
ków.



„D Z IEN N IK  L U D O W Y " nr. 211 z dnia 15 w rześnia 1930. 15

Przeciw rozwiązaniu samorządu
Pow. Kasy Chorych w  Krośnie.

Robotnicy naElowicy Okręgu Krosno zaprotesto­
wali przeciwko rozwiązań u sam orządu Pow. Ka­
s y  Chorych i na masowych zebraniach uchwa­
lili następującą (rezolucję:"

..Zgromadzeni robo tn ry  kopalń w Poloku, 
W innicy, Jaszczwi, Dobruenwej-Sądkowe], W ę- 
glówe.e, Sobniowie, Jwoniczu, Krościenku, w'ar- 
sztalacli w Krośn;e oraz raf. w  Jedliczu

/.rotes/uja z całą stanowczością
jirze.cjw rozwiązaniu władz Pow. Kasy Chorych 
w (Kro śni e| i  wprowadzeniu (komisarza rządowego.

Samorządowe władze (Pow. Kasy Chorych w 
Krośnie doprowadziły tę instytucje robotniczą 
do rozkwitu, k tó ry  widoczny jest dla każdego 
bezstronnego ezlowjeka. Gospoaarkę Zarządu, 
który powiększy! m ajątek Kasy i  oddał ubez­
pieczonym wspaniali (dom. zaopatrzony w naj­
nowsze urządzen;a iaeznicZe, doskonalą łaźnię 
i t. d. m usiały nawet władze nadzorcze uznać 
za wzorowe. ,

Dokonane \v' tych warunkacli, bez żadnych 
przyczyn rozwiązanie władz. Pow. Kdsv cho­
rych w -Krośnie zgromadzeni piętnują, ];iko za­
mach na (samorząd1.

Ten nowy laki uświadamia Wszystkim ubez­
pieczonym ponownie, że żywotny interes ludżi, 
pracy W Polsce, wymaga jaknajrychlejszego zli­
kwidowania systemu pomajowego, dyktauipy pu ł- 
kowników“. 1

Anto tlda komisarza.

Dodajemy idto Itcgo krótki opis dalsze] gospo­
darki p. kom isarza Makowąedkjjego: Za k.lka- 
naścje tysięcy złolyith zakupiono cleganickle auto

Straszliwe orkany, z  których ostatni spusto­
szy} St. Domingo, nie są rzadkością n ą  wy­
spach leżących V  zatoce Meksykańskiej. Około 
200 mjl odlegle od Honduras a 600 m il od Ku­
by, w (pośród morza Karaibskiego, leży m a- 
lulka wysepa Swan, najdrobniejsza z pośród po- 
siadiośei brytyjskich n a  archipelagu Małych \n -  
tyllów. Cała ludność zaledwie kilom etr kwa­
dratowy liczącej wyspy składa się z siedm iu o- 
sób. pelnjących isłużbę przy obserwatorjum, słu­
żącym międzynarodowej żegludze. Tam kontru- 
lu je ,się Wzburzenie- m orza l powjetrZa, lam 
śliedzj się powstawanie straszliwych cyklonów 
W zatoce Meksykańskiej, stąd ogłasza się sta­
cjom meteorologicznym ha wielkich wyspach o- 
raz n l  lądzie zbliżające się niebezpieczeństwo. 
Ta drobna grupa obserwacyjna n a  wyspie Swan 
tworzy stale pogotowie alarmowe, jednakowoż 
najbardziej uciążliwe fsą dwa okresy w roku,, 
czasy zrównanja wiosennego l jesjennego. w  
lydT lo  dniach krytycznych komendla podaje biu­
letyny z fgodzjny na godżinę, które natychm iast 
muszą być podaw ane dalej drogą telegraf]! i- 
skrowej. Wtedy wszystkie kraje dókoła zatoki Mc 
ksykańskjej i m orza (Karaibskiego; wszystkie 
wyspy ar-hipielagu Ameryki środkowej, okięty 
przepływające te wody, czekają z naprężoną u- 
wagą orzeczeń z wyspy Swan.

Obserwatorzy na Wyspie Swan z łatwbścią ob­
serwują. jak wylęgają się m ałe „orkanikj" 
swawohije goniące "się wzajem \v kolo. Czasami' 
jednak te dtrobne wjeherki ,są począlkjem olbrzy­
mich burz. — W 21 godziny i>óźiijej jeden 
z tych przekom arzających się łobuzów w ietrz­
ny:!] rozgniewał się i poczyna hulać na ser jo. 
Ten złv przykład1 staje się sygnałem dla jego to­
warzyszy, którzy (Znów ze  swej strony wście­
kłość swoją (objawiają bałwanam i chm ur l wo­
dy. W ystarczy 'sześć dalszych godzin, aby wy­
tworzyć sytuację przygotowującą^ cyklon, "wpra­
wiający połowę zatoki Meksykańskiej i morze 
Karaibskie W niepokój. W nocy położenie ]e-

(limuzynę) rzekomo dla przewozu chorych, wzgł. 
lekarzy ido phorych, a  w rzeczywistości d'o roz­
bijania .sję komjjlsarza i jego małżonki. Krosno 
jest tak ł.nałcm miasteczkiem, 'że m ożna je przetść 
wszerz i Wzdłuż W niespełna godzinę, Zaś w 
powąecje brak od!cjfwJettł.;ch dróg wogóle unie 
możiiwia jazdę ,autem, ale to nic, auto potrzeb­
ne 'cBa „sanują,cego Kasą“, który zaczyna odl 
wyrzucania ciężko Zapracowanych pjcniędzy .ro­
botniczych.

Buduje ,się (garaż, opłać,a się szofera, benzy­
nę, tylko po lo, aby pi komisarz m iał auto 1 u- 
żywał go |do swych prywatnych celów,

Musiano z  (natury rzeczy porobić gdzieś o- 
szazędności, aby było za co kupić auto dla p. 
komisarza. Oto w now’o wybiutoWanej łaźni, 
którą Zarząd |od'dał bezpłatnie" do użytku swych 
ubezpieczony cli i ich rodzin, pi. kom isarz Wpro 
wadza odirazu opłaty w -wysokości 50 gr„ aby 
naluralnje 'uniemożliwić kąpiel robotnikowi czy 
jego rodżinie. Posunięcie to m a na celu zmniej­
szenie się Ijezby kąpjąejd ii się — 'gdyż inaczej 
leg,o .rozumjoć lego nie można.

Podbnjeż ustala (się opłaty za buteleczki na 
lekarstwa, rzekomo ze względów oszczędnościo­
wych i to jw wysokości 20 gr. (Dzieje, się to 
w" czasie Iwjclkiogo bezrobocia w hutach szkła, 
.gdzie wszyscy protestują przeciwko skupowaniu 
butelek dla (monopoli).

Rozum; emy oszczędności, ale jeśli są pienią­
dze na auto dla pi kom isarza, lo nie wolno ro­
bić oszczędności ha ubezpieczonych. Z opłat 
na bulelki i Jaźni p. kom.Jsrarz zdobywa fun­
dusz na aulo. Robotnicy krośnieńscy nazywają 
lo po jm ienju rozbojem na równej drodze.

szcze znacZnje ysię pogarsza, staje się  zaś Zu­
pełnie rozpaczliwe, (gdy np. stacja m eteorologi­
czna z {Hondurn-s, zawiadamia główną kwater^ 
z Swan, /że tam ten od(cjiiek frontu 'wietrznego 
okazuje również (aktywność i  że między ławą 
Serranilla a Wyspą Barbiaretla rozwija się o-i 
środek burz. j i

Młoda kobieta, jiełniąca na stacji meteorolo­
gicznej Swan hrząd stenoiypistki, z gorączkową 
szybkością wypukuje teraz jediio po drugiem/ 
doniesienje, które (drogą' mechanicznego (auŁUto- 
tu jirzectoslnją (się do stacji radiotelegraficznej 
a stąd1 d'o Sianów Zjednoczonych, do Meksyku, 
Kuby, Jamajki, iPortorika, Kanału Banamskiego 
i dó (wysp Barmudas. Tymczasem grzmoty slają 
coraz częstsze.

Lecz oto 'utworzył się cyklon między W ielką 
i Małą iwyspą Kaim-an, który wyczynia harce 
niesamowite w Kvąsk;ej c;eśniine. hic mogąc się 
zdecydować na krok naprzód: Wszystkie kraje 
dokoła zatoki, (wszystkie okręty znajdujące się 
na Wodzie proszą komendę Swan o radę. Obaj 
radjotelegrafiści obserwator jum pracują w po­
cie czoła, jeden na wysyłaezu, ńnXgi""na odbie­
raczu aparalu. 0ęszcz leje strum ieniam i, jak 
gdyby zerwał Isię potopi, tjezustanku pobłysluiją 
lam py sygnałowe (Wszystkiemi możliwemt bar­
wami. W iatr (gwiżdże, wyje, ryczy.

W Imjarę, jjak godziny 'uplywairr burza zy­
skuje na (sile, a  'tych siedmiu ludzi drobnej sta­
cyjki na /wyspie Swan rośnie w znaczę,n!ie- i  
stają się Czarodziejami, do których zwraca się 
,cata Ameryka (środkowa. Każdy te ||® fun  nad­
chodzący jest krzykiem trwogi, lub wolanicni 
o pomoc, (każdy odchodzący telegram — 'cennein 
ostrzeżeniem, które (wypłasza okręty ze strefy 
zagrożonej, każe okrętom zamorskim szukać 
schronienia w portach iub zatokach, ostrzega! 
miasta, wsie, alarm uje dozorców ła tan i m or­
skich i pnobiUzuje fcai.ą Amerykę środkową prze­
ciw bezsilnemu (wrogowi.

Swan, owa wysepka z jej siedmiu m ieszkań­

cami, -stała jsię Lak stolicą znacznej Części śv, , i -  
ta, a  'Nowy Jork, (H-abaiłŚj C-aracas ślepo slu- 
ichają rozkazów (wydanych na Swan. Mała ja ­
snowłosa slenolypistka, panuje jak gdyby królo­
wa nad'(stu aniołami, popierana radą państw o­
wą, którą tworzą obaj meteorologowie stacji o- 
raz radam i służby informacyjnej dwóch iip w t-  
dbicznyeh współpracowników, którzy nieustannie 
pod'ają jej iswojc obserwacje drogą 'elegrafjii i-  
skrowlej z 'okrętów, na których przebiegają stre­
fę burz. j i I ' 1 |

Program radjowy.
NIEDZIELA, 14 września 1930.

10.15 Transm isja (nabożeństw/i z Katedry Po­
znańskiej. 1 (

11.58 Transm isja |sygnahi czasu z Obserwatorium 
Astronomicznego W W arszawie oraz hejnału 
z \V;eży iMarjackiej w Krakowie.

12.05—13.30 Koncert z płyt gramofon. 1
13.30—15.30 Przerwa. ,
15.30 T ransm isja z  W arszawy: Odczyt pt. „Sad 

przy ic]iac;e“ Swygł. p. Edm und Blaszczyk.
15.50 Transm isja (muzyki z Warszawy.
16.00 Transm isja z W arszawy: Odczyt ni. „Tucz 

trzody wczesny i późny11 wygi. inż. W a­
cław Duro-ge. ł

16.20 T ransm isja muzyki z Warszawy.
16.30 Transm isja k Krakowa: Dr. W. Płoski: 

„Kronika rolnidza11. i <
16.50 Transm isja m uzyki z W arszawy.
17.10 T ransm isja z W arszawy: Odczyt pt, „P ar­

tyzant z 1831 r .“ (Karol Różycki) wygłosi 
prok Henryk (Mościcki.

17.25 Transm isja koncertu popołudniowego z 
Warszawy. ’

18.45 Rozmaitości, kom unikaty  oraz koncert z 
p łyt gramofon. r

19.05 Transm isja-z .Warszawy: W iadomości przy­
jemne i pożyteczne. 1

19.25 Dalszy cjąg rozmaitości.
19.58 Zegar z Warszawskiego Obserwator jum 

Astronomicznego wybije -godzinę ósmą.
20.00 Transm isja i  W arszawy: Kwadrans lite­

racki. G. Zapolska,' fragment z powieści „Se­
zonowa m iłość11. ! (

20.15 Transm isja e W arszawy: Koncert popu­
larny. ; 3

22.00 Transm isja z  W arszawy: Red. Zdlzisł-dw 
Dębicki wygłosi feljeton pt. „Morze w lite­
raturze jx>lskiej“. '

22.13 Transm isja kom unikatów z Warszawy.
23.00—24.00 Transm isja muzyki tanecznej z dtin- 

rihgu ,.Oaza“ W Warszawie. O rkiestra Ju- 
Ijana Skotnickiego. *

| .i ( -i f^-o—s > i i 1
PONIEDZIAŁEK, 15 września 1930.

11.58 T ransm isja (sygnału ćftisu z Obserwato- 
rjum Astronomicznego (W Warszawie, hej­
nału  z (Wieży. Marjackicj W Krakowie.

12.05—17.35 Koncert z  płyt gramofon.
13.30—17.35 Przerwa.
17.35 T ransm isja z  Krakowa: „Najnowsze wy­

dawnictwa1' omówi (clr. Adam Bar.
18.00 Transm isja {muzyki, lekkjej z kaw iarni „Ga- 

stronomja w W arszawie. , 1
19.00 Rozmaitości, kom unikaty oraz koncert z 

pł j t  gramofon.
19.20 Transmisja; z W ąrszawy: Pogawędki lecli- 

ntczne,
19.35 Dalszy (ciąg rozmaitości.
19.58 Zegar z Warszawskiego Obserwalorjum A- 

stronomipznego wybije godżinę ósmą.
20.00 Transmisja; z W indaw y: Prasowy dżienntk 

radjowy. \ ’ 1
20.15 Transmifsja z W arszawy: W pajania j.  (e- 

stiralu  m uzyki iwspółczesncj w Belgji o- 
powie radca Janusz Mikctl.a.

20.30 Transm isja j* Wanszawy: Muzyka lekka.
22.00 'Pransniisiai z YYarszawy: P. Jadwiga Pa- 

jon kile Moneetz wygłos; feljeton pt. „Królo- 
Wje pustyni -l (puszczy w stoiitey11.

22.15 Transm isja koniunikateW  z Warszawy.
23.00—2-1.00 Muzyka taneczna j salonowp. z dan­

cingu i restauracji „Polonja — Pałace H o­
tel",

—o -  ■- t

Gniazdo orkanów.
Jest nlem wysepka Swan na Morzu Karaibskiem.
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Spróbujcie raz je - ilfl 1 fl •
sr.i Wędliny
s ą  n a j lep sze  i z a w s z e  św ieże -1

ZNANEJ |U 
FIRMY f l 1. Wi0 iciechowski i Syn

1 s k ł a d :  Lw ów , ul. Krakow ska 1, telef. 21*65, 
Plac B ilczew skiego 8, telef. 17-58. “M| Rok za l 18!iń 1 Główny 

,0  | F i l j a : 1

Farty,Lakiery PrzybJiry szkolns, najkorzystniej U n k n A N  R Y N E K  O O  
Artykuły gospod -dsmawe 11 p. p°leea M I U | 4 y  f i U l / I I C r  . ^ , ^ N 2 518 OO
(F

C H O R O B Y  P Ł U C
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
pici, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronchitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i t. p. sto­

sują pp. lekarze ,

„Balsam Thiocolan-flpe,
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

d i

Mag;strat król. stoł. miasta Lwowa.
L. M. 135102/30.

W . III. We Lwowie, dnia 28. sierpnia 1930.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Magistrat król. -slot. m iasta Lwowa, rozpisuje 

przetarg ^lubljczny n a  wykonanie (robót stolarskich 
wewnętrznego urządzenia (w szkole powszechnej 
im. M. Reja n a  pl. Misjonarskim -We Lwowie. 
Term in otwarcia bfeTt naznacza się  na dzień 
19 września 1930 r. godz. 12-ta.

Form ularze ofertowe za opłatą 2 zl. od1 ,egzem- 
plarza, jakoleż Kvszell< ;e inform acje otrzymać 
m ożna w W ydziale III. Magistratu Odidzial bu- 
dowlany. W adjum  ,w wysokości 5 proc. ofero­
wanej sumy, należy złożyć w Kasie miejskiej [ 
wykazać się kwitem dołączonym do oferty.

W iceprezydent m. Lwowa 
i IRZYK W. r.

SLUSARZ-MECHANIK z długoletnią praktyką 
poszukuje posady (od zaraz. — Zgłoszenia do 
Administracji „Dziennika Lud!.“ pod „33“.

T A K  TANIO JE S Z C Z E  NIE B Y ŁO !

Płaszcze damskie, Raglany, Ubrania, Palta, Futra i t. p.
O sta tn ie  now oSci I Dogod. warunki. W ybór olbrzym i I

M agazyn konfekcji f i  T A R f k t f  l  R  If9 l 
dam skiej i m ęskiej ■ » .  I  n w r t l \  I

Lw ów , ul. Łyczakow ska 8, tel. 59 73,
UWAGA. Upraszamy o przekonanie się o naszych cenach — bez przy­

musu kupna1

Czytajcie 

Dziennik 

Ludowy

Dla członków Kasy chorych Z 
M ? Okulary i Bwiklery
O p t y k  S l l b e r  Lwów u lc a  K iliń sk iego  1.

KONSERW ACJE i  naprawy m ebli antycznych, 
uskutecznia znany specjalista T. Masiak, Lwów 
ul. św. Antoniego 9, m ający k ilkuletnią prak­
tykę zagraniczną w dziale meblowym. Na żą­
danie listy pochwalne.

Ostatnie nowości!
LUDWIG LEWISOHN:

Dziedzictwo krwi . . Z ł. 8 1—
HENRI MONTHERLAUT:

Ludzie areny . . . . . Z i. 8 —
EUSTACHY CZEKALSKI:

Szeroki Dunaj . . . • Z ł. 7 —
TEODOR DREISER:

Niewolnice . . . . :  z i . 9 ‘—
TADEUSZ PEIPER:

T ą d y ........................ 11 —
BOY:

Marzenie i pysk . . Z ł. 7 '—

DO NABYCIA iWi KSIĘGAPNI 

LUDOWEJ, I ™ 
L w ów , S zajn och y  2 .

Książki szkolne dla szftdł powszechnych i średnich po leci: 
K s i ę g a r n i a  L u d o w a ,  Lwdw al. Szajnochy I. Z.

Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu.
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 

uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie bez przerwy.

Za 1 wiersi m/m. 1 szpalt, .zer. 37 m/m. z a tekstem . , . —*15 
» »  » . . .  » 74 > nadesłr. 3 , . . - '40  .
»>  » . . .  > » i  w tekście, kronika . — '1 ii >
» »  • . . .  > > > po kronice . '55 .
» »  » » » »  > » > na l-s*ej »tr. . . — 80 »

Cala strona sa te k s te m .........................
Pól struny » >.............. .....................
Ćwierć sir. > » . .................
sedna ósma strony za tekstem . , . 
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem

. 260 
126 

. 65 

. 36 

. 600

—  zł.

O g t o i z s s t s  i s m t i j i o o w i  2SU/, A r o z e j .  
m m am am m am m  m am em m am m m m uom  « B m a a M s s s n w i

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN R lC U LEW SK I. — Druk. Lud. Spóldz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Saoiehy 77. Tel. 4-96.


